
Prix 15 fr

REDAKCJA I ADMINISTRACJA

15 r. du Faubourg Montmartre 

PARIS (9).

Telefon: LAMartlne 88-18 
(lignes groupees)

Konto pocztowe

EDI 1 IONS POLONAISES 
PARIS C. 87 39 19

ROK II. PARYŻ, SOBOTA 24 i NIEDZIELA 25 STYCZNIA 1953

WLAZŁ NA GRUSZKĘ, RWAŁ PIETRUSZKĘ

FRONT ATAKU NA KURIĘ 
KRAKOWSKĄ ROZSZERZA SIĘ

Oskarżeni składają wymuszone zeznania
Paryż (R.P.) — W drugim dniu rozprawy przed krakowskim sędem wojskowym zeznawali oskar­

żeni księża Lelito, Szymonek i Pochopień. Jak było do przewidzenia — zgodnie z reżyserię pró 
cesów pokazowych — wszyscy trzej przyznali się do winy i potwierdzili w całej rozcięgłości absur­
dalne zarzuty aktu oskarżenia. Trudno jest ustalić, jaka była prawdziwa treść zeznań skatowanych 
księży, ponieważ oficjalna propaganda reżymu potrafi zamaskować i ukryć to wszystko, co w proce­
sie mogłoby ujawnić choćby ślad obrony i samoobrony oskarżonych.

Księdz Józef Lelito, wikariusz 
parafii w Rabce, w ciągu swych 
zeznań mówi, że w okresie okupa 
cji niemieckiej należał do NOW, 
do której został zwerbowany przez 
«agenta Gestapo z pseudoni­
mem «Maciek». Po wojnie ks. 
Lelito miał w dalszym ciągu dzia 
lać «w bandzie NSZ*  (Narodowe 
Siły Zbrojne); skorzystał z amne­
stii, ale przy ujawnianiu się za­
taił znaczną część swej działał noś 
d. Za pośrednictwem Jana Szpon

* WILSON ZOSTAŁ
SEKRETARZEM OBRONY

Waszyngton (A. P.). — Eisenho­
wer mianował ostatecznie sekreta­
rzem obrony b. prezydenta „General 
Motors, Wilsona, a to wobec sprze­
dania przez niego posiadanych 
akcji tej firmy, wartości 2,5 milio­
na dolarów.

Pośmiertny odwet no kord. Sopieże
Jedynym z głównych źródeł infor­

macyjnych oskarżonego miała być 
krakowska kuria metropolitalna, 
przez jego znajomość z notariusza­
mi kurii księżmi Pochopieniem I 
Brzyckim. Gdy aresztowano jedną z 
agentek, Helenę Budziaszek, ks. Le­
nto udał się z prośbą o pomoc do ks. 
biskupa Rosponda i ks. arcybiskupa 
Baziaka, którzy obiecali mu przy 
okazji przeniesienie na inny teren. 
Do tego kroku miała ks. Lelito upo­
ważnić atmosfera kurii biskupiej, 
gdzie n.p. ..przeciwstawiano się pod 
pisywaniu apelu sztokholmskiego, o- 
raz wpływano na parafian, aby usto­

Stron. Narodowe chciało obalić 
< demokrację ludową >

Następnie zeznawał oskarżony ks. 
Szymonek, także wikariusz w Rabce, 
który miał pomagać ks. Lelito w 
działalności szpiegowskiej i prze­
chowywaniu materiału. Przed are­
sztowaniem miał ks. Lelito polecić 
zniszczenie dowodów rzeczowych.

Oskarżony ks. Pochopień, z kra­
kowskiej kurii metropolitalnej, zez­
nał, że już w pierwszych latach po 
wojnie „dowiedział się o podziem­
nej działalności Stronnictwa Narodo 
wego, które miało liczyć na konflikt 
zbrojny Stanów Zjednoczonych z 
państwami demokracji ludowej dla 
obalenia ustroju w Polsce”. Kiedy 
ks. Lelito zaproponował mu współ­
pracę w działalności szpiegowskiej, 
oskarżony przyjął propozycję odra- 
zu licząc na materiały przychodzące 
z dziekanatu; w tych materiałach 
miały być szczegóły liczbowe, doty­
czące fabryk oraz inne dane o cha­
rakterze tajemnicy państwowej. Zda 
niem oskarżonego krakowska ku­
ria „wykonując zalecenia episkopa­
tu idące po myśli polityki Watyka­
nu zakazywała księżom podpisywa-

PAPIEŻ MA SIĘ LEPIEJ
Miasto Watykańskie (A. P.). 

Lekarz przyboczny Ojca św. 
stwierdza, że grypa ma prze­
bieg lekki i normalny, nie da­
jąc powodów do żadnego zanie 
pokojenia. Papież jednak nie o- 
puszcza pokoju.

ZE SPORTU

fraszki

Londyn (A. P.). — Londyn 
znów znalazł się w gęstej „gro­
chówce”, która zdaniem leka­
rzy, od początku zimy już skro 
ciła życie przeszło 6 tysiącom 
osób, cierpiącym na choroby 
płuc lub serca.

Jak obliczyły towarzystwa 
lotnicze, każdy dzień mgły ko­
sztuje je 60.000 funtów. Towa­
rzystwa te domagają się wpro­
wadzenia na lotniskach specjał 
nych urządzeń, rozpraszają­
cych mgłę i używanych pod­
czas wojny.

W Izbie Gmin socjalistyczny 
poseł Lipton interpelował mi­
nistra zdrowia, domagając się

NA PROPOZYCJĘ STALINA
Ktoś ma zamiary szczere 
Krzyzyk położyć na wojnie 
i spotkać się z Eisenhowerem, 
aby pogwarzyć spokojnie.

Ostrożnie, panie generale: 
lepiej nie spotykać się z szakalem.

J.Ł.

LA PAROLE POLONAISE

dera «agenta wywiadu amerykań­
skiego związanego z placówką 
Rady Politycznej w Monachium*  
rzekomo otrzymał Instrukcje szpie 
gowskie; na adresy wskazane 
przez Szpondera zagranicą prze­
syłał szereg meldunków do Lon­
dynu o władzach bezpieczeństwa, 
milicji itd. Za tę działalność miał 
otrzymać od Amerykanów 20.000 
zł oraz szereg paczek z odzieżą 
i żywnością; oskarżony miał zda­
wać sobie sprawę z tego, że «Ra-

sunkowali się wrogo do ustroju Pol­
ski Ludowej”.

Zdaniem oskarżonego ks. Kardynał 
Sapieha miał w czasie swej wizyty 
w Rzymie spotkać się z gen. Ander­
sem i ambasadorem Papee, przedsta 
wicielem rządu londyńskiego. Kra­
kowska kuria zakazywała udziału 
duchowieństwa w tak zwanym „Fron 
cie Narodowym” w czasie wyborów.

W czasie zeznań ks. Lelito prokura­
tor przedstawił sądowi pisemne o- 
świadczenia ks. biskupa Rosponda I 
ks. arcybiskupa Baziaka, z których 
ma wynikać, że biskupi „wiedzieli o 
przestępczej działalności ks. Lelito”.

nia apelu sztokholmskiego, licząc na 
trzecią wojnę światową i zmianę u- 
stroju w Polsce w wyniku tej woj­
ny”.

Nowy proces w
Praga (A. P.). — Bratysławski dziennik „Prawda” ataku­

je dwóch byłych komisarzy słowackich Nowomesky’ego i ge-
nerała Kusaka, aresztowanych
Atak ten wskazuje na blis­

kość procesu, w którym oskar­
żonymi będą również inni przy 
wódcy słowackiej partii komu­
nistycznej. „Prawda” zarzuca 
im, że usiłowali przekształcić 
partię komunistyczną na grupę 
drobno-burżuazyjnej inteligen­
cji, oraz że przy pomocy byłych 
oficerów Tisy próbowali utwo­
rzyć dyktaturę wojskowo-biuro 
kratyczną. Nowomesky i Husak 
mają nadto na sumieniu „wyda 
nie Gestapo” szeregu ^bit­
nych komunistów, między in­
nymi obecnego ministra spraw 
zagranicznych Siroky’ego i se­
kretarza generalnego słowac­
kiej partii komunistycznej Bc- 
nady. Na procesie praskim No- 

energicznych środków w kie­
runku oczyszczenia powietrza 
nad Londynem z substancji, 
które zatruwają mgłę i powodu 
ją „masową zagładę ludzi”. Mi­
nister zapewnił, że robi wszyst­
ko możliwe.

Rekord w mgle londyńskiej 
należy do zimy 1879 - 1880. 
Mgła utrzymywała się wówczas 
przez cztery tygodnie i spowo­
dowała śmierć ponad 10.000 
osób.

PLEWA ZDOBYWA 3 BRAMKI 
METZ ELIMINUJE TULON

W czwartek, na stadionie Parć des 
Princes w Paryżu, odbyło się przy u- 
dziale 5 tys. publiczności spotkanie 
piłkarskie między Metzem a Tulonem. 
Mecz był powtórzeniem niedzielnego 
spotkania, które zakończyło się wy­
nikiem remisowym i był rozgrywką 
eliminacyjną 7-go rzutu walk o pu­
char Francji.

Bezapelacyjne zwycięstwo odniósł 
Metz 6:0. Do przerwy 4:0. Najlepszym 
zawodnikiem drużyny zwycięskiej był 
Edmund Plewa — zdobywca 3 bra? 
mek. Poza tym Polak „wypracował” 
trzy pozostałe bramki i w dużej mie­
rze przyczynił się do ich zdobycia,

DZISIAJ 6 STRON

DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW

da Polityczna była agenturą a- 
merykańskiego imperializmu*.

Do pracy szpiegowskiej ks. Le­
lito miał wciągnąć ks. Szvmonka, 
który pomagał mu w organizowa­
niu punktów dla przerzutów mate 
riałpw szpiegowskich. Do pracy 
swej ksiądz Lelito miał wyzyski­
wać zaufanie swych parafian.

jeszcze z początkiem r. 1951.
womesky zeznawał jako świa­
dek, obciążając Clementisa, iż 
działał stale na korzyść Słowa­
ków przeciw Czechom.
Francuski attache wojskowy 

usunięty z Pragi
Wiedeń (A.P.). — Rząd Czechosło­

wacki domaga się odwołania z Pra­
gi francuskiego attache wojskowego 
Gastaldo i dwóch pracowników amba­
sady francuskiej, Bayarda i Desmoi- 
nes'a.

Nota, doręczona ambasadorowi fran 
cuskiemu, powiada, że Castaldo utrzy-
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CZYSTKI i UCIECZKI
15 TYSIĘCY NOWYCH ZBIEGÓW W BERLINIE

Berlin (A.P.) — Partia chrześć.-demokratyczna we Wsch. 
Niemczech, by uniknąć likwidacij, zdecydowała się na radykał 
ną czystkę swych szeregów. Czystka objąć ma członków nie­
chętnych wobec komunizmu i Rosji, a także tych, którzy zaj 
mu ją „stanowisko pacyfistyczne” wobec projektu utworzenia 
armii wschodnio-niemieckiej. Czystkę zarządził przewodni­
czący partii Nuschke, którego stanowisko jako wicepremie­
ra uległo na skutek aresztowania Dertingera zachwianiu.
Berlin (A. P.). — Do zachod­

niego Berlina zbiegli Ruth 
Schneider, bliska współpracow­
nica Dertingera w minister­
stwie spraw zagranicznych, 
Walter Rubel, współpracownik 
Dertingera w , Z chrzęścijań 
sko-demokratycz icj, oraz Elż­
bieta Rahn, zatrudniona w re­
dakcji komunistycznego dzien­
nika „Neues Deutschland”. Zbie

Słowacji
mywał kontakty z konsulem francu­
skim w Bratysławie Manasse'm, bę­
dącym „szefem francuskiej grupy 
szpiegowskiej”. Ponadto nota powo­
łuje się na fakt, iż 21 stycznia rząd 
francuski zażądał odwołania z Pary­
ża czechosłowackiego attache wojsko­
wego, a 16 stycznia zarządził wyda­
lenie z kraju dwóch członków czecho­
słowackiej misji handlowej we Fran­
cji.

ORADOUR: Zeznają ludzie, którzy uszli z piekła
Bordeaux (kor. wł.). — Trybunat wojskowy w Bordeaux, odrzucił po­

party przez komisarza rządowego, wniosek adwokatów, występujących po­
nownie o wyłączenie ze sprawy Alzatczyków, włączonych siłą do wojska
niemieckiego.

Przed trybunałem stają kolejno 
świadkowie, którym udało się wyjść 
z życiem z piekła w Oradour.

Pierwszym świadkiem jest p. H. 
Dessourteaux, którego ojciec dobro­
wolnie oddał się w ręce SS., jako 
zakładnik.

P. Dessourteaux zeznaje, iż widząc 
Niemców rozchodzących się po do­
mach, zbiegł wraz ze swym pomoc- 

gowie oświadczyli, że każdej 
chwili spodziewali się areszto­
wania.

BERLIN ZALANY
PRZEZ UCHODŹCÓW

Berlin (A. P.). — Zarząd za­
chodniego Berlina zwrócił się 
do Bonn o pomoc w utrzyma­
niu uchodźców, których ilość w 
trzech pierwszych tygodniach 
stycznia doszła do 15.000, a w 
całym roku ubiegłym do 115 ty 
sięcy.

Najtrudniejszym zagadnie­
niem są tak zwani nielegalni, 
którym odmówiono uznania za 
uchodźców politycznych, ale 
nie wydalono ich z miasta. Jest 
ich około 100.000. Nie posiada­
jąc prawa do pracy ani do wy­
jazdu do Zachodnich Niemiec, 
muszą być utrzymywani przez 
miasto 

PRZED ZAMKNIĘCIEM 
GRANICY STREFOWEJ

Berlin (A. P.). — Władze so-
wieckie we wschodnim Berlinie 
zarządziły sporządzenie list 47 
tysięcy osób, mieszkających we 
wschodnim Berlinie, a pracują­
cych w zachodnich strefach 
miasta. Zarządzenie to uważa 
się za wstęp do zunełnego prze 
cięcia komunikacji w obrębie 
miasta w ciągu lutego.

DULLES
ZAPOWIADA ZMIANY
Waszyngton (A. P.). — W okól­

niku do 16.500 pracowników Depar­
tamentu Stanu, Dulles zapowiada 
zmiany personalne, ponieważ inte­
res kraju stoi wyżej od interesu jed­
nostek. Zmiany będą konieczne, po­
nieważ Ameryka znajduje się w naj­
wyższym niebezpieczeństwie od po­
czątku swych dziejów, co wymaga 
od pracowników Departamentu Sta­
nu, najwyższej odpowiedzialności, 
kompetencji, dyscypliny i lojalnoś­
ci.

niklem, p. Renaux. Niemcy zaczęli 
do nich strzelać z karabinów maszy­
nowych. Ukryty w ogrodzie usłyszał 
Niemców, zwołujących ludność do 
zebrania się na placu. Słyszał dzieci 
i kobiety idące do kościoła, widział 
grupę, złożoną z 30 mężczyzn, idącą 
pod nadzorem straży. Następnie roz­
legł się odgłos karabinów maszyno­
wych. Słyszał hałas, dochodzący z

Amerykanie i
Cała strona widowiskowa cere 

monii objęcia władzy przez pre­
zydenta Eisenhowera w Waszyng 
tonie nie może przysłonić wszy­
stkim przyjaciołom wolności na 
świecie faktu, że nowy prezydent 
St. Zjednoczonych stoi przed 
zadaniami niezwykle ciężkimi, i 
że ciężar odpowiedzialności przy 
gniata jego mocne, żołnierskie 
ramiona.

On sam czuje to najlepiej. 
Tylko ludzie powierzchowni i szu 
kający celów najbliższych mogli 
domagać się od nowego prezy­
denta w jego mowie inaugura­
cyjnej natychmiastowej odpowie 
dzi na pytanie, jak zamierza 
przeciwstawić się tyranii sowiec­
kiej. Eisenhower, człowiek reli­
gijny, uznał, iż w tej chwili tak 
ważnej dla całego świata i dla 
niego osobiście, musi on mówić 
wobec Boga i wolnych narodów, 
wsłuchujących się w jego słowa, 
w sposób pozytywny, o sprawach 
zasadniczych, ideowych, od któ­
rych w istocie, a nie od bomb a- 
łomowych i wodorowych, zależą 
losy państw, narodów i cywiliza­
cji.

Ameryka, potężne dziecko 
kultury europejskiej, które u- 
rósłszy w siłę materialną, pełne 
jest wciąż respektu duchowego 
dla swej macierzy europejskiej 
— musi proklamować nie tylko 
wobec przyjaciół, ale także szcze 
golnie wobec swych wrogów 
podstępnych — to, co uważa za 
podstawy niewzruszone swego 
życia publicznego. Wśród tych 
zasad, które już na połowie Eu­
ropy, poddanej tyranii komuni­
stycznej, są tylko bladym wspo­
mnieniem — jest naprzód sfor-, 
mułowana przez Eisenhowera za 
sada cniepozbywalnych praw 
człowieka, równości wszystkich 
ludzi wobec Boga, oraz wyboru 
ludzi rządzących nie tylko po to, 
aby dzierżyli władzę, lecz po to, 
aby służyli innym ludziom*.  
Rzucenie w twarz tej właśnie za­
sady Stalinowi i komunistom, 
proklamacja wiary w te istotne 
podstawy ustroju ludzi wolnych, 
który dał tysiące lat wielkości 
kultury europejskiej, a dziś daje 
potęgę Ameryce i całemu świa-

Komunizm zagraża komunistom
Bonn (A. P.). — Parlament w Bonn odrzucił 145 głosami 

przeciw 144 wniosek o pozbawienie nietykalności poselskiej 9 
posłów komunistycznych, w tym Maxa Reimanna, oskarżo­
nych o zniesławienie, nakłanianie do zdrady głównej i usiło­
wanie obalenia rządu siłą.
Po głosowaniu poseł z SPD 

Mommer zauważył, zwracając 
się do grupy posłów komunis­
tycznych: „Tu, w zachodnich 
Niemczech, macie jeszcze szan­
sę. Gdybyśmy was posłali do 
strefy rosyjskiej, podzieliliby- 
ście los Slansky’ego. Czystki do 
wodzą, że komunizm jest znacz 
nie niebezpieczniejszy dla sa­
mych komunistów, niż dla de­
mokracji".

kościoła i krzyk kobiety, której zwło 
ki znalazł później w jej domu. Do­
czekawszy nocy świadek wyszedł z 
kryjówki i znalazł pp. Renaud i pa­
nią Robert. Opuścili razem ruiny 
miasteczka. Nazajutrz p. Dessour­
teaux wrócił ze spotkanym znajo­
mym do Oradour, gdzie zwiedził ru­
iny i widział stosy trupów. W koś­
ciele obok konfesjonału znalazł po­
krwawione trupy dwojga dzieci, któ 
re nosiły jeszcze ślady razów.

Następnym świadkiem jest p. Re­
naud, mechanik z garażu p. Dessour­
teaux. Potwierdza on zeznania po­
przednika. Słyszał długą strzelani­
nę oraz wybuch, połączony z prze­
raźliwym krzykiem kobiet, zamknię­
tych w kościele. Gdy w dwa dni póź­
niej p. Renaud powrócił do Oradour, 
miasteczko wciąż płonęło. Wnętrze 
kościoła przedstawiało potworny wi­
dok zmasakrowanych ciał kobiet i 
dzieci, na pół popalonych.

Przewodniczący zapytuje oskarżo­
nych, czy używali granatów zapa­
lających, pocisków czy też min. Os­
karżeni zaprzeczają. Jedynie Graff 
stwierdza, że użyte były miny.

Przed sądem staje świadek, pani 
Renaud. I jej udało się ukryć w o- 
grodzie. Pani Renaud straciła w ma­
sakrze całą swą rodzinę, włącznie 
z 4-letnią córeczką.

Następny świadek, to cudem oca­
lony ze stodoły, p. C. Broussadier. 
W momencie, gdy Niemcy wkroczy­
li do Oradour, był u fryzjera. Zo­
stał zaprowadzony wraz z innymi 
na plac targowy. Ustawiono wszyst­
kich mężczyzn twarzami do ściany, 
poczem odprowadzono kobiety i 
dzieci. Następnie zaprowadzono ich 
do remizy, gdzie Niemcy ustawili się 
do egzekucji i ze śmiechem przyglą­
dali się swym ofiarom. Następnie 
rozpoczęła się strzelanina. P. Rous- 
sadier padł na ziemię i udał nieży­
wego. Niemcy chodzili następnie 
między nimi i dobijali jeszcze żyją- 
cych, poczem przykryli trupy słomą 
i sianem i podpalili stodołę.

P. Broussadierowi udało się wy­
dobyć z płonącej remizy i zbiec.

Następni świadkowie, pp. Roby, 
Borie, Hebras, potwierdzają zezna­
nia p. Broussadier. I oni również 
cudem ocaleli t tragicznej remizy.

wszyscy mm
tu wolnych narodów — jest czy­
nem politycznym, głęboko prze­
myślanym; jego wymowa na pe*r  
no będzie zrozumiana na Kre­
mlu.

Europa dziś zagrożona śmier­
telnie przez ponurą tyranię, wy­
lęgłą na stepach azjatyckich, 
wie, że broni nie swych bogactw 
ani przywilejów, lecz godności i 
wolności człowieka, dającej ce­
nę i smak życiu ludzkiemu. W 
tej dziedzinie pomoc Ameryki 
rządzonej przez Eisenhowera, 
będzie dla Europy całkowita i 
nieprzerwana.

Wobec zaś rachub Kremla na 
rozbicie solidarności narodów 
wolnych (bo ta solidarność jest 
prawdziwą zmorą komunistów) 
Eisenhower proklamował równie 
uroczyście inną, niesłychanie 
ważną dla przyszłości zasadę dla 
wszystkich narodów: cSzanujęc 
istotę i dziedzictwo kadego na­
rodu na świecie — nie ucifcknie 
my się nigdy do użycia siły dla 
narzucenia innemu narodowi 
tych instytucji gospodarczych i 
politycznych, które są nam dro­
gie*.

Tak przemawia w uroczystej 
chwili w obliczu Boga, w którego 
wierzy, szef państwa dysponują­
cego największą potęgą militar­
ną i znającego przecie dobro­
dziejstwa swego własnego ustro­
ju. Oznacza to że po wyzwoleniu 
z tyranii komunistycznej, każdy 
naród będzie mógł nadać sobie 
ustrój gospodarczy i polityczny 
zgodny z własną tradycję, chara 
klerem narodowym i dążeniami 
obywateli byleby ten ustrój szano 
wał wolność i godność człowieka 
oraz równość ludzi wobec prawa. 
Amerykanie w przeciwieństwie 
do Kremla, wykluczającego każ­
dą, swobodnie wyrażoną wolę 
narodu i torturującego prawdę 
(wg. określenia Eisenhowera) — 
nie boję się ani wolności naro­
dów, ani prawdy. Tę zapowiedź 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych przyjmuje polska opinia pu 
bliczna z uznaniem i radościę. 
Gdy tyrania przeminie, wolność 
Polski będzie nareszcie trwałę.

W. N.

NIEMCY WYDADZĄ 
ZBIEGŁYCH ZBRODNIARZY

Bonn (A. P.). — Rząd za- 
chodnio-niemiecki zawarł z Ho­
landią tymczasowy układ o wy 
dawaniu przestępców i zobo­
wiązał się do wydania siedmiu 
zbiegłych z więzienia holender­
skiego zbrodniarzy wojennych. 
Na razie pięciu z nich przeby­
wa jeszcze na wolności.

DZIENNIK ANGIELSKI
O UZBROJENIU NIEMIEC
Londyn (A. P.). — „Evening 

Standard” pisze w związku z 
planem uzbrojenia Zachodnich 
Niemiec, że jest on równoznacz 
ny „ze wstawieniem nowych zę 
bów krokodylowi”.

„Mamy — pisze dziennik —- 
zbroić Niemcy, w których na­
zizm jest silny i może stać się 
siłą rządzącą? Mamy uzbroić 
państwo, najbardziej pozbawio 
ne skrupułów i najbardziej 
zdradliwe na świecie w nadziei, 
że będzie nas broniło?”

MARIUS RENARD GAŚNIE
Paryż (R. P.). — Lekarze w 

szpitalu Neckera, pragnąc za 
wszelką cenę przedłużyć życie 
Renarda w nadziei, że prze­
szczepiona nerka zacznie dzia­
łać, zastosowali głębokie prze­
mywanie narządów trawienia 
przy pomocy specjalnego pły­
nu, usuwającego trujące pro­
dukty przemiany materii. Odby 
wa się to przy pomocy sondy, 
zapuszczonej w narkozie przez 
nos.

Akademik Francois-Poncet 
o marszałku Petain

Paryż (A. F. P.). — Z oka­
zji uroczystego przyjęcia do A- 
kademii Francuskiej znanego 
pisarza i dyplomaty Andre - 
Francois Poncet, wysokiego ko 
misarza francuskiego w Niem­
czech — nowy akademik wy­
głosił mowę poświęconą bez­
stronnej ocenie osoby i polity­
ki zmarłego w 1951 roku Fili­
pa Petain, marszałka Francji, 
po którym Francois-Poncet o- 
dziedziczył fotel w Akademii. 
Wyjątki z tej bardzo ciekawej 
mowy podamy w streszczeniu.
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Komuniści żądają, by biskupi zerwali z Watykanem
O mowie Eisenhowera

Szwajcarski dziennik „Die Tat”, 
porównując ostatnie orędzie Truma­
na z pierwszą mową Eisenhowera, 
powiada:

W obu mowach bardzo silnie wy­
stąpił pogląd, iż potęga obu wiel­
kich bloków doszła do stopnia bo­
daj najwyższego. Tym samym zbli­
żył s-ię moment rozstrzygający, roz­
strzygający o życiu i śmierci.

Ustęp,' w którym Eisenhower 
stwierdził wzrost potęgi Stanów 
Zjednoczonych do poziomu nieznane­
go w dziejach świata, miał charak­
ter niemal religijny. W mowie Ei­
senhowera można było wyczuć ton, 
przypominający oświadczenia rzym­
skich cesarzy.

Stryczek na Bieruta
W ostatnim numerze londyńskich 

„Wiadomości”, p. Janusz Kowalew­
ski, pisząc o stalinowskim „duszo- 
bójstwie”, zadaje pytanie, dlaczego 
procesy a la Slańsky, nie odbywa­
ją się również w Polsce, dlaczego 
Gomółki jeszcze nie powieszono. Od­
powiedź brzmi:

Najprawdopodobniejsze wyjaśnie­
nie jest takie, że dyktatura w Pol­
sce natrafia jeszcze na zbyt zdecydo­
wany opór całego narodu, by klika 
panująca mogła sobie pozwolić na 
dintojrę. ■ Ale nie jest prawdopodob­
ne, aby ćwiczenia duszobójcze mogły 
być w Polsce odłożone na zbyt dłu­
gi termin, jeżeli są one nakazane 
centralnie dla całej sfery lenniczej. 
Moskwa więc poradzi sobie w ten 
sposób, że zada prawdopodobnie 
cios wyjątkowo silny, aby oszoło­
mić i partię i naród.

D*ugie  wytłumaczenie, mniej pra­
wdopodobne, byłoby takie, że sam 
Bierut kręci wobec Moskwy i zwle­
ka z powieszeniem Gomółki i Spy­
chalskiego. Może wierzy jeszcze w 
tak namiętnie kiedyś przez Minca, 
za jego aprobatą ogłoszony frazes 
o „polskiej swoistej drodze do so­
cjalizmu”. Gdyby tak było napraw­
dę, znaczyłoby to, że i Bierut ma już 
stryczek na szyi, a Rokossowski po­
wiesi ich obu — Gomółkę jako pol­
skiego Rajka, a Bieruta, jako Slan- 
sky'ego.

WYCOFANE SAMOLOTY
Brytyjska linia lotnicza, obsługują­

ca trasę Londyn — Nowy Jork i Lon­
dyn — Montreal, wycofała z ruchu 
wszystkie samoloty „Stratocruiser”. 
Powodem jest stale występujący w 
tych samolotach defekt silnika, wy­
magający jego przebudowy.

Kandydaci na prezydenta Republiki
C A U L L E, QUEUILLEA U R I O L, DE 

' Jakkolwiek do wyboru rio-
wego prezydenta Republiki 
Francuskiej w styczniu 1951 
mamy jeszcze cały rok czasu, 
to jednak walka o stanowisko 
prezydenta w politycznym świe 
cie francuskim już się właści­
wie zaczęła. Ostatnie „manew­
ry” związane z wyborem Ed­
warda Herriot na stanowisko 
przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego, odbywały 
się już pod znakiem wyborów 
prezydenckich. Wprawdzie 
sam Herriot, który ukończył 80 
lat, nie będzie już kandydował 
na prezydenta republiki, ale je­
go wpływ na parlamentarzys­
tów ze Zgromadzenia Narodo­
wego i Rady Republiki, którzy 
wspólnie w Wersalu będą wy­
bierali nowego prezydenta, jest 
wciąż znaczny. Kandydaci do 
najwyższej godności w państ­
wie — muszą się z tym faktem 
liczyć.

Pisma francuskie pełne są 
już rozmaitych przypuszczeń, 
związanych z przyszłymi wybo 
rami. Jak dotąd, uchodziło za 
rzecz pewną, że prezydent Vin­
cent Auriol nie będzie w przy­
szłości kandydował ponownie 
na to stanowisko. Jest on socja­
listą, należącym do partii SFIO, 
która należy do opozycji i w 
obu izbach parlamentu nie mo­
że marzyć o narzuceniu swego 
własnego kandydata. Ale zwo­
lennicy Auriola liczą na duży 
kredyt moralny, jaki prezydent 
wyrobił sobie w ciągu 7-letniej 
kadencji i na to także, że jego 
kontrkandydaci mogą nie uzy­
skać odpowiedniej większości.

W kołach parlamentarnych, 
które zawsze uważają generała 
de Gaulle za wroga obecnego 
ustroju IV Republiki — budzi 
podziw zręczność, z jaką prezy 
dent Auriol rozegrał zwycięsko 
swoją walkę polityczną z de

Giełda towarowa i mięsna

CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny ta i kg. żywej wagi :

Woły .. 
Krowy 
•ykł .. 
Cielęta 
Ikopy 
świnie

1 kl.
143
133
123
236
191
171

Extra

. 183

. 189
, 1.53
. 300
. 283
. 192

2 KI.

88
85
94

153
118
140

3 ki.

84
66
64

110
83
40

Drób: Królik 350 fr. Kaczka 300
Kurczak 280 fr. Gołębie średnie 250 

Jaja: Za 1.000 sztuk 23.000 fr.
fr. 
fr.

Słano prasowane w balach: Siano 
x lucerny z pierwszego pokosu 24.500

z drugiego — fr. Siano dobrej ja-

Jarayny za 1 kg.: Marchew 30 fr. 
Karczochy 170 fr. Selery 65 fr. Kala­
fiory 90 fr. Fasola 250 fr. Sałata 70 fr. 
Pomidory 120 fr..

Oweee za i kg,. Figi suszone 120 fr. 
GHiszki 160 fr. Jabłka 100 fr. Śliwki 
susz. 2(N) fr. Winogrona 500 fr. Po­
marańcze — fr.

W nowym ataku na Episkopat 
(19.1.1953), cTrybuna Ludu*,  
centralny organ komunistów pol­
skich, domaga się od biskupów, 
by zerwali z Watykanem, gdyż 
jak twierdzi, nie można pogodzić 
cracji stanu watykańskiej z racją 
stanu Polski Ludowej*.  Jedno­
cześnie pismo atakuje dalszych 
biskupów poza wymienionymi Już 
przedtem arcybiskupem E. Bazia 
kiem z Krakowa i nie wymienia­
nym z nazwiska, ale atakowanym 
wyraźnie biskupem Kielc.

Na liście nowych oskarżonych 
(o bezpieczeństwo ich należy się

REŻYMOWE POGRÓŻKI

Żądanie zerwania z Watyka­
nem poparte jest argumentem 
pięści; pismo zapowiada, że re­
żym nie będzie tolerował «wro- 
gich państwu ludowemu księży na 
ważnych stanowiskach kościel­
nych*  zapowiadając w ten sposób 
dalsze aresztowania biskupów w 
celu zastąpienia ich wikariuszami 

się w 
będą

kapitulnymi, o których sądzi 
kołach komunistycznych, że 
bardziej powolni.

Arcybiskup Baziak jest 
oskarżany o prześladowanie

także 
księ-

ży zwolenników reżymu, a wyra­
zić to miało się «w represjach 
przeciw ks. Woźnemu, przełożone

IRYTUJE ICH ISTNIENIE
Zwraca uwagę, że obecne ata­

ki (najprawdopodobniej połączo­
ne z aresztowaniami, tak jak to 
było poprzednio) zwracają się w 
znacznej części przeciw biskupom 
urzędującym w granicach obecnej 
okrojonej na wschodzie Polski, 
ale reprezentujących chwilowo u- 
tracone prowincje kościelne. Jak 
wiadomo Stolica Apolstolska nie 
uznała zaboru polskich ziem 
wschodnich a tym bardziej nie mo

Ganiłem. W jesieni 1947 de 
Gaulle był u szczytu swej potę­
gi politycznej, a jego partia 
RPF wygrała triumfalnie w ca 
lej Francji wybory samorządo­
we. W roku 1953 de Gaulle nie 
może myśleć o swoim wyborze 
przez parlament na prezydenta 
Republiki, ponieważ tylko jego 
własna partia RPF i ewentual­
nie katolicy z MRP mogliby na 
niego głosować, a to nie wystar 
cza.

Jeden z wybitnych publicys­
tów paryskich, Andre Stibio, 
zbliżony do gaullistów, ale wie­
dzący dobrze, co dzieje się u ra­
dykałów i socjalistów — poda- 
je, że obok kandydatur Auriola 
i de Gaulle’a wchodzą w grę tak 
że kandydatury Paul Revnaud, 
Georges Bidault, Henri Qucuil- 
le i Antoine Pinay. Na ludzi ty­
pu Reynaud lub Bidault liczy 
de Gaulle na wypadek, gdyby 
nie mógł zostać prezydentem 
Republiki; wtedv jeden lub dru 
gi na stanowisku prezydenc­
kim mogliby go mianować pre­
mierem. Ponieważ'jednak Rev­
naud jest już nieco za stary (74 
lata), a Bidault niepopularny 
w wielu grupach parlamentar­
nych, a nawet w swoim włas­
nym stronnictwie — przeto naj 
większe szanse, jak dotąd, ma 
kandydatura starego radykała 
z prowincji Henri Queuille’a. 
byłego premiera, klóry hvł mi­
nistrem za III i IV Republiki 17 
razv. Ma on duże szanse w wy­
padku, gdvby zdecydowali sie 
na niego głosować także socja­
liści, co dałoby przy wyborach 
odtworzenie dawnego „frontu 
ludowego” centrowo-Jey/icowe- 
go z czasów III Republiki.
Dopiero gdyby wszystkie kom­
binacje zawiodły, w cieniu trzy 
mana jest kandydatura Antonie 
go Pinay, o którym parlamen­
tarzyści dobrze wiedzą, że jest 
to obecnie jeden z najpopular­
niejszych ludzi we Francji. 
Miałby on zapewnione głosy 
grupy niezależnych, częściowo 
MRP. dysydentów gaullistów 
(ARS), oraz radykałów. Oczy­
wiście są to wszystko przypusz 
czenia. ale fakt, że były pre­
mier Pinay ogromnie popierał 
kandydaturę llerriota na prezy­
denta Zgromadzenia, wbrew 
stanowisku własnej grupy nie­
zależnych, wskazuje na to, że 
ze swą kandydaturą na prezy­
denta Republiki on sam zaczy­
na się poważnie liczyć. 

poważnie obawiać) znajdują się 
arcybiskup wileński R. Jałbrzykow 
ski, rezydujący obecnie w Białym 
stoku, biskup S. Swirski z Łomży 
oraz biskup A. Biernacki z Gniez­
na. Powodem ataków jest rzeko­
me prześladowanie przez nich 
«księży-patriotów», usuwanie ich 
do odległych parafii, organizowa­
nie ich bojkotu towarzyskiego itd. 
Biskup Biernacki oskarżany jest 
ponadto o to, że miał pośmiertnie 
zelżyć działacza prokomunistycz- 
nego «związku bojowników o wol 
ność i demokrację*  ks. Konarskie 
go.

mu zakonu Augustynów za jego 
udział w ruchu obrońców poko­
ju »oraz w «rozwiązaniu całego 
zakonu na tle podejrzeń że ojco­
wie i braciszkowie zakonni mogli 
sprzyjać demokracji ludowej*.

Te różne bezsensowne oskarże­
nia połączone są wyraźnie ze spra 
wą procesu 4 księży z kapituły 
krakowskiej w grudniu 1952 pod 
zarzutem szpiegostwa i sabotażu. 
Organ komunistyczny twierdzi, że 
śledztwo odkryło ich powiązanie 
z dostojnikami w innych kuriach, 
wróżąc przez to dalsze aresztowa­
nia w innych częściach Kraju.

WSCHODNICH DIECEZJI
gła uznać odebrania tamtejszych 
diecezji spod jurysdykcji kościel­
nej polskich biskupów katolickich 
(a także grecko-katolickich). Po­
mijając wszelkie względy politycz 
ne rzecz taka byłaby bez prece­
densu, gdyż normalnie zmiany 
granic państwowych pociągają za 
sobą zmiany granic diecezjalnych 
dopiero conajmniej po 40 latach. 
Ten zresztą powód jest wysuwany 
przez koła kościelne także w od-

W takich wyborach jak pre­
zydenta Republiki, przy zażar­
tych walkach grupowych i per­
sonalnych, zawsze są możliwe_
niespodzianki i kompromisowe 
kandydatury „ostatniej chwi-
li”; ale już obecnie kwestia wy­
borów prezydenckich poważnie 
wpływa na rozwój wewnętrz­
nej polityki Francji.

W. N.

Album polskich krajobrazów

— Czy wiesz, do czego jest 
pytaliśmypotrzebny koń ?

się w tych dniach mojej czterolet­
niej, już w Londynie urodzonej 
córeczki.

— Wiem. Do mleka.
— Jakto do mleka ?
— Koń idzie przed mlekiem.

nim jedzie.
rozwożone jest w Lon- 
wózkach, zaprzężonych

Mleko za 
Mleko 

dynie na 
w konia.

— A 
bierze ?

wiesz, skąd się mleko

— Wiem. Ze sklepu.
Nasza córeczka nie jest wy­

jątkiem. Istnieją na zachodzie
miliony dzieci, które, nigdy 
widziały, jak się krowę doi, 
widziały świni z prosiętami, 
tego, jak się sieje zboże, jak

nie 
nie 

ani; 
zie-

leni się młoda ruń na polach, jak 
kwitną maki i bławatki w zbożu, 
jak wyglądają żniwa, jak wyglą­
da las. Nie słyszały, jak żaby re­
chocą wieczorem, nie wiedzą, jak 
pachnie świeżo skoszone siano 
nie znają smaku ziemniaków, upie 
czonych jesienią w ognisku, nie 
widziały nigdy jeża, ani nawet za 
jąca. Jeśli wyjeżdżają czasem na 
wieś, to tylko na letnisko, do 
miejscowości nad morzem, czy w 
głębi kraju, gdzie znowu będą 
widziały asfalt, samochody, bud­
ki telefoniczne, sklepy i parki o 
pięknie strzyżonych trawnikach, 
ale nie będą widziały prawdziwej 
przyrody, ani tego, co jest pod­
stawą, życia ludzkości : wsi i rol­
nictwa.

W cywilizacji niektórych kra­
jów zachodnich : Ameryki i An­
glii przede wszystkim, ale także 
trochę i innych, nie wyłączając 
nawet i Francji, wytworzyła się 
swoista jednostronność życia wiel­
komiejskiego, zupełnie odcięte­
go od wsi I przyrody. Wielkie mia 
sta urastają tu do rodzaju olbrzy­
mich, zamkniętych w sobie mro­
wisk, mających w sobie coś cho­
robliwego. Ich życie staje się co­
raz bardziej sztuczne. Pożywie­
nie ludności pochodzi z konserw. 

niesieniu do polskich Ziem Za­
chodnich, gdzie z punktu widze­
nia Kościoła istnieje tylko adminl

K S. A R C Y
I KS. ARCYB. JAŁBRZYKOWSKI

W obecnym ataku na biskupów 
polskich, w którym oskarża się 
przedstawicieli Kościoła «o orien­
tację reakcyjną*  na pierwszy o- 
gień obecnie wysuwają się osoby 
arcybiskupa wileńskiego, Jałbrzy- 
kowskiego i arcybiskupa lwowskie

nie używali w 
należnych im 
ich biskupami 
«w Białymsto- 
wiadomo, że

go, Baziaka. Obaj 
życiu codziennym 
tytułów, nazywano 
«w Krakowie*  czy 
ku*.  Było jednak
Kościół z ich tytułów i uprawnień 
nie zrezygnował, czego widomym 
dowodem było stałe istnienie sto 
licy pińskiej w Wysokim Liłew-

Paszkwile na Kurię Krakowską
W procesie, toczącym się w Kra­

kowie, przeciw kilku księżom, zwra­
ca uwagę ustęp aktu oskarżenia, po­
święcony krakowskiej kurii metro­
politarnej. Jest ona posądzana o 
wszystkie możliwe „zbrodnie”, jakie 
może popełnić Polak w oczach ko­
munistów. Miała ona „łamać świa­
domie porozumienie, zawarte między 
rządem a episkopatem w roku 1950, 
współdziałać z bandami, działający­
mi na rzecz zag a^czncgo wywiadu, 
w piwnicach pomieszczeń kurii by­
ły przechowywane — złoto, broń i 
majatek byłych obszarników i ka­
pitalistów, księża zależni od kurii, 
mieli odciągać młodzież od budow­
nictwa socjalistycznego i werbować 
ją do bandy szpiegowskiej”.

Oczywiście, cale to soczyste okre­
ślenie, godzi w osobę Ks. Arcybisku­
pa Baziaka; ale nie darowano na­
wet zmarłym kapłanom, n.p. „by­
łemu kanclerzowi kurii, zmarłemu 
Ks. Mazankowi, którego akt oskarże­
nia usiłuje wplątać w „nielegalny 
handel walutami”. Zdaniem komu­
nistów w piwnicach kurii znaleziono 
w czasie rewizji 35.000 dolarów, 5 
kg. złota i innych walut. Aby zaś 
całkowicie pognębić kurię, przypo­
mina sie w akcie oskarżenia, że nie­
którzy jej członkowie byli wymie­
nieni w poprzednim procesie Ada­
ma Doboszyńskiego w r. 1949.

Od siebie dodajmy, że sowiecka 
policja polityczna i Bezpieka, znaj­
dują zawsze przy rewizji to co chcą 
znaleźć, a atak „walutowy” na ku­
rię krakowską jest potrzebny ko­
munistom w Polsce do połączenia 
lekkomyślnych wywodów b. amba-

«0 ruskim Polaku, który zginął
W propagandzie komunistycznej 
Polsce, istnieje stale dokuczliwaW

(dla niej) luka w postaci zachotua- 
nia się armii sowieckiej podczas Po-

przywożonych z drugiego krańca 
świata, nieraz zaprawionych szko­
dliwymi na dalszą metę dla zdro­
wia chemikaliami, czasem rów­
nież wyrabiane jest syntetycznie. 
Ich tryb funkcjonowania uregulo­
wany Jest jak w maszynie — to 
też mieszkańcy sami zamienia­
ją się w rodzaj maszyny, porusza­
jącej się uregulowanym torem 
między fabryką, autobusem, ko­
lejką podziemną, jadłodajnią, ki­
nem, myślącej na jedną modłę 
wedle wskazówek popularnej pra 
sy codziennej, ubierającej się 
jednakowo, rozmawiającej ze so­
bą tymi samymi słowami na te sa­
me tematy^ pozbawionej wszel­
kich cech własnej indywidualnoś­
ci, przypominającej „robotów z 
filmu.

W Polsce, mimo, że posiada 
ona wielkie miasta — wszak War 
szawa miała przed wojną blisko 
półtora miliona ludności. Łódź 
ma blisko 800.000, a zagłębie 
górnośląskie Jest skupieniem wiel 
komiejskim, gdzie wielkie miasta 
przemysłowe leżą jedno przy dru 
gim Jak paciorki, nanizane na nit­
kę — takiego bezdusznego zam­
knięcia się wielkich miast w so­
bie zgoła nie było. Podstawy ży­
cia polskiego były — sielskie.

Miasto polskie było związane 
z wsią w sposób harmonijny i moc 
ny. Ludność polskich miast była 
potężnymi węzłami związana z 
ludnością wiejską. Nie było chy­
ba Polaka w wielkim, polskim 
mieście, który by nie miał na wsi 
— nie na letnisku, ale na praw­
dziwej wsi, — krewnych i przyja 
ciół, który by na wsi czasem nie 
bywał, który by nie miał jakichś 
dotyczących wsi wspomnień ro­
dzinnych.

Jeśli wczytamy się w polską li­
teraturę — to przekonamy się. że 
czerpie ona soki swoje z polskiej 
wsi. Nie tylko «Pan Tadeusz*,  
^Trylogia*,  «Chłopi», «Nad 
Niemnem*,  «Wierna Rzeka*,  
«Soból I Panna*,  «Dewajtis*,  
ale nawet tak napozdr ściśle miej

stracja tymczasowa w oczekiwaniu 
na utrwalenie się zmian i upływ 
lat czterdziestu.

B. BAZIAK

skim oraz przemyskiej w Przemy­
ślu.

Atak na Episkopat jest najmoc 
niejszym z dotychczasowych. Zda 
je się on zapowiadać o wiele po­
ważniejsze prześladowania, niż 
można było przypuszczać dwa 
miesiące temu. Wskazuje na to 
dołączenie listy księży, którzy rze 
komo zajmowali się szpiegostwem, 
fałszowaniem dokumentów, orga­
nizowaniem grup podziemno-dy- 
wersyjnych oraz ukrywaniem księ­
ży podejrzanych przez Bezpiekę 
o współdziałanie z podziemiem i 
zagrożonych aresztowaniem.

sadora U. S. A. w Polsce p. Griffisa, 
z głoszoną stale przez prasę komu­
nistyczną rzekomą „działalnością 
antypaństwową” polskiego ducho­
wieństwa.

SKARB HITLEROWSKI 
W JEZIORZE

Nad jednym z jezior austriackich 
pracuje grupa nurków przy wydoby­
waniu Junkersa, który wpadł do je­
ziora tuż przed końcem wojny i spo­
czywa na głębokości 40 m. W samolo­
cie, który bvł ostatnim kurierem woj­
skowym Wehrmachtu, znajdować się 
ma duża ilość złota i platyny.

Z REŻYMOWEJ KSIĄŻKI ZAŻALEŃ

Ludu” 
artykuł

Warszawska „Trybuna
(nr. 13) poświęca dłuższy 
redakcyjny sprawie przemysłu meb­
larskiego w Polsce. M. inn. dziennik 
pisze:

„Kilka grubych tomów uzbiera­
łoby się, gdyby skomasować wszy­
stkie żale i uwagi kupujących meble
w sprawie złej ich Jakości. Fala re­
klamacji nadsyłanych do biur wo­
jewódzkich i Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego w sprawie 
rozsypujących się tapczanów i krze­
seł, uszkodzonych stołów, czy pęcz­
niejących drzwi od szaf, bynajmniej 
nie ustaje”.

Gdzieś po dwóch miesiącach od do­
konania zakupu przody łóżek wypa­
czyły się w różne strony, a dotarcie 
do wnętrza szafy bez użycia dłuta 
czy łomu stało się niemożliwe. Gdzie 
indziej sprężyny w nowym tapcza­
nie zręcznie „ominęły” podtrzymu­
jące je pasy i zaczęły zagrażać echo

wstania Warszawskiego. Nie mniej 
jednak próbuje się bodaj pośrednio 
,,przepracować” ten drażliwy temat, 
a przykładem na to może być opo-

skie polskie powieści, jak «Lal- 
ka*,  czy «Rodzina Połanieckich*  
tętnią mocnym tętnem polskiej 
wsi I polskiej przyrody, oraz po­
wiązane są włoskowatymi korzon­
kami węzłów rodzinnych i wspom 
nień z wiejską ludnością. *

Polskie miasto nie jest na pol­
skim życiu obcą, chorobliwą naro 
ślą, stworzoną przez międzynaro­
dowy pieniądz. Wyrasta ono w 
sposób naturalny z polskiej gle­
by. Służy ono polskiej wsi i jest 
przez tę wieś obsługiwane. Zasila 
się produktami rolniczymi pol­
skiej wsi i dopływem wiejskiej 

i pracujeludności. Istnieje ono
po to, by zaspokoić materialne 
i duchowe potrzeby polskiej wsi 
wytworami swoich fabryk, swoich 
biur, swoich szkół, swoich pracow 
ni. Zna ono wieś zbliska, współży- 
je z nią i kocha ją. Dziecko w 
Polsce nie mówi, że mleko pocho 
dzi ze sklepu,- wie ono, że mleko 
pochodzi od krowy. Wie, bo kro­
wy widziało.

Z poza murów Warszawy wyzie 
ra przestrLwń równin mazowiec­
kich, pachnąca zaoraną glebą, 
przelewająca się kolorytem malo­
wideł Chełmońskiego, rozdzwo­
niona muzyką Chopina. Tłem dla 
zadymionych ulic Łodzi jest róż­
nobarwna i żyzna kraina «Chło- 
pów*  Reymonta, tych chłopów, z 
których wyrośli łódzcy robotnicy. 
Gwarne ulice Poznania zdają się 
dźwięczeć echem kujawskiej poe­
zji Kasprowicza. Miasta górnoślą­
skie nie byłyby sobą bez Piekar 
i Góry Świętej Anny. Barwność 
Bronowie i Podhala wdziera się 
na rynek krakowski, zapełnia so­
bą poezję Wyspiańskiego i całe 
krakowskie życie. A Wilno! Wszak 
Wilno to po prostu zamieniony w 
miasto «Pan Tadeusz*!

Ta sielskcść Polski, ten sielski 
podkład jej kultury i nawet jej 

. życia miejskiego, jest jej wielką 
siłą, pięknością i zdrowiem. Na- 
pewno ostoi się komunistom.

TAMTEN

OSTROŻNIE Z PISANIEM LISTÓW 
ZA ŻELAZNA KURTYNĘ
System cenzury za żelazną kur­

tyną niejednego już przyprawił o 
zgubę, ponieważ nie występuje 
on jawnie i nie istnieje oficjalnie. 
System ten jest we wszystkich 
krajach bloku wschodniego po­
dobny.

W prawie każdym urzędzie 
pocztowym istnieje zamaskowane 
biuro cenzury, obsadzone przez 
pewnych komunistów lub agen­
tów tajnej policji. Posiadają oni 
spisy osób podejrzanych i dlate­
go podlegających poufnej kon­
troli. Na podstawie tych spisów 
poczta dostarcza listy, które ot­
wiera się w sposób niewidoczny i 
odczytuje, wyciągając z nich do 
kartoteki wszelkie obciążające 
materiały. Takie instytucje, jak 
wojsko, szkoły powszechne i par­
tyjne, ważniejsze przedsiębior­
stwa gospodarcze znajdują się 
pod stałą kontrolą.

Niezależnie od tego nadcho­
dzące listy kontrolują ,,blokowi , 
notując kto i jak często je otrzy­
muje. Gdy coś wydaje im się po­
dejrzane, podbierają pocztę i od 
dają ją cenzurze, poczym po 
przejrzeniu zwracają adresatowi.

Szczególnie kontrolowana jest 
z natury rzeczy korespondencja 
zagraniczna i to zarówno z Zacho­
dem, jak z innymi państwami blo­
ku sowieckiego. Tutaj kontrola 
ma charakter półoficjalny, Jak-

MEBLE
wanej w pudle pościeli. Kuchenne 
stołki rozpadają się całkowicie w 
ciągu miesiąca. W szczecińskiej fa­
bryce mebli odrzucono przy odbio­
rze brakarskim około 25 procent kre 
densów kuchennych ze względu na 
krzywizny drzwi i płyt oraz fatalny 
stan polakierowania. Jak nazwać 
fakt wyprodukowania przez fabrykę 
olsztyńską poważnej ilości kozetek 
z użyciem cuchnących pakuł? W fa­
bryce świebodzińskiej skrzywienie 
drzwi przy szafach dochodzi do 5 cm.

„Trybuna Ludu” oświadcza, że 
„nie można i nie wolno pogodzić 
się z faktem zaśmiecania rynku 
przez zbrakowaną produkcję meblar­
ską'. Głównym powodem niedoma­
gali jest „fałszywa zasada: najważ­
niejsze to ilość, a jakość nie jest 
istotna”. Zdarza się również, że kon­
trolerzy fabryczni wymazywali z me­
bli dyskwalifikujące je pieczątki i wy­
syłali „kaleki” do sklepów.

za Warszawą»
władanie pod powyższym tytułem 
w warszawskim tygodniku dla mło­
dzieży „Świat Młodych”.

Akcja rozgrywa się 15-go wrześ­
nia 19U, podczas — jak wiadomo — 
krótkiego i połowicznego natarcia 
sowiecko - polskich oddziałów przez 
Wisłę. W przystani wioślarskiej od­
bywa się. odprawa, siedzący za sto­
łem podpułkownik wstaje i powia­
da: „Oficerowie! Zadanie, postawio­
ne przez dowódcę frontu, marszałka 
Rokossowskiego brzmi: niezwłocznie 

* zdobyć i rozszerzyć przyczółek. Z de­
santem pojedzie dowódca zwiadu ar­
tyleryjskiego chor. Kunysz z 8 radio­
telegrafistami, by utrzymać łączność 

, z brzegiem. Zadanie musi być wyko­
nane za wszelką cenę”.

Ów chor. Kunysz, bohater opowia­
dania, „nigdy przedtem nie widział 
Warszawy. Śyn Polaka - rewolucjo­
nisty, zesłanego w roku 1905 na Sy­
bir, i matki Rosjanki, bardzo słabo 
mówił po polsku. „Stąd, gdy się 
zgłosił do „dywizji polskiej” pod 
Riazaniem, nazywano go „ruskim 
Polakiem”. Ale on „oddał wszystkie 
siły wychowaniu swych rodaków 
i uczeniu ich, jak należy bić fflszy- 

। stów”.
' Artyleria niemiecka usiłowała 

przeszkodzić przeprawie sowieckiego 
। batalionu, ale zmusiła ją do milcze- 
' nia artyleria sowiecka wraz z „ku- 
' kurużnikami”, wspomagającymi ją 

z potcietrza. Chor. Kunysz wybrał 
l na swą radiostacje strych wypalo- 
। nego domu i zaczął stąd skutecznie 
1 kierować ogniem artylerii.
' Ale Niemcy stopniowo wybili za- 
1 l°gę przyczółka, aż zbliżyli się do 
। chor. Kunysza na taką odległość, że 
1 „ogień, raziłby nie tylko wroga, ale i 
* swoich”. Chorąży poczekał więc, 
) strzelając z karabinu maszynowego, 
► aż zginali wszyscy obrońcy domu 
* prócz niego, po czym podszedł do 
1 radia, by zawołać: „Bijcie we mnie! 
* Ognia koledzy!”. Z prawego brzegu 
► Wisły runęła nowa salwa i chor. 
> Kunysz zginął z okrzykiem. „Za Sta- 
* lina! Za Warszawę!”.
► Historia wzruszająca, szczególnie 
> dla dzieci, nie interesujących się cią- 
> giem dalszym. A mianowicie jak to 
! bezpośrednio potem armia sowiecka 
> znięchęcila się stratą batalionu i Ku- 
► nysza i przestała interesować się 
• Warszawą i losem powstańców.

104-letni bogacz 
umarł ze skąpstwa

Kanadyjczyk 104-letni John Langhlin 
zinarł ze skąpstwa, a nie z głodu.

Zmarły posiadał majątek wartości 
ponad 200 milionów dolarów (70 mi­
liardów franków) i zaczadził się ga­
zem z wadliwego pieca, którego mi­
mo że był już od dłuższego czasu 
nie do użytku nie pozwalał ze skąp­
stwa naprawić lub zastąpić nowym.

Zył w towarzystwie 62-letniego sy­
na w rupieciarni, w brudzie i niech­
lujstwie nie do opisania. Był właści­
cielem 150 nieruchomości w Toron­
to i w łóżku skąpca znaleziono gotów­
kę w kwocie 25 tysięcy dolarów.

W wieku 100 lat jeździł jeszcze na 
rowerze.

kolwiek w teorii odnosi się do de­
wiz. Listy zagraniczne w większo­
ści państw bloku wschodniego na- 
daje się osobiście w specjalnych 
urzędach pocztowych. Urzędnik 
legitymuje nadawcę, wciągając , 
go na specjalną listę, poczym 
przegląda korespondencję, cza­
sem w Jego obecności, ale częś­
ciej nie. Podobna procedura ist­
nieje przy odbiorze listów z za­
granicy. Zdarza się, że tutaj lis­
ty oddaje się bez czytania I bez 
dalszej indagacji, lecz najczęściej 
Już .przędtym przejrzała je cen­
zura.

W ostatnich latach obrót listo­
wy między blokiem sowieckim a 
Zachodem znacznie się zmniej­
szył. Niemniej listy są w dalszym 
ciągu pierwszorzędnym materia­
łem informacyjnym dla komunis­
tycznej tajnej policji 1 wymagają 
ogromnej przezorności ze strony 
tych, którzy je wysyłają.

TAJNA MISJA MONTGOMERY'egO?
Rzymski dziennik „Momento Sera” 

twierdzi, iż marszałek Montgomery, 
którego w ciągu roku czterokrotnie 
przyjął Papież na prywatnej audien­
cji, posiada tajną misję, a mianowi­
cie, doprowadzenie do porozumienia 
między Watykanem a Kościołem an­
glikańskim. "Urzędowym przedstawi­
cielem W. Brytanii przy Watykanie 
jest sir Walter Roberts.

ESTOŃSKI RZĄD EMIGRACYJNY
W Sztokholmie utworzył się estoński 

rząd emigracyjny. Premierem i mini­
strem spraw wewn. jest p. Sikker, 
ministrem spraw zagr. p. Varna. Pra­
sa szwedzka przypuszcza, że rząd ten 
nie zostanie uznany przez całą emi­
grację estońską, ponieważ utworzy­
li go tylko uchodźcy estońscy, przeby 
wający w Szwecji.

WYROK ŚMIERCI W KAIRZE
Ppłk, Hosni, oskarżony o zorganizo­

wanie buntu w armii egipskiej, ska­
zany został na śmierć. Wykonanie 
wyroku nastąpi po upływie odbywa­
jących się obecnie w Egipcie uroczy­
stości. Kapitan, który nie doniósł o 
spisku, otrzymał 5 lat więzienia.

NIEPEWNY LOS ROSENBERGÓW
Prośba o ułaskawienie skazanych 

na śmierć szpiegów atomowych mał­
żonków Rosenbergów, pozostawiona 
przez Trumana „w spadku” Eisenho­
werowi, zostanie załatwiona dopiero 
za kilka tygodni. Na razie Eisenhower 
polecił szczegółową analizę wszyst­
kich aktów sprawy.

xaa, W ciągu ubiegłej soboty 1 niedzie­
li zbiegło do zachodniego Berlina 
około 1.500 Niemców.
wa, „American Legion" zażądał na 
swym zimowym kongresie ofensywy 
na Korei i przeciw Mandżurii z udzia­
łem wojsk chińskich z Formozy.
vw Na ostatniej audiencji, udzielonej 
przed zachorowaniem na grypę, Oj­
ciec św. przyjął marszałka Montgo- 
mery'ego, zastępcę dowódcy armii 
atlantyckiej.
wv Pierwszą modlitwę odmówił ka­
tolicki arcybiskup Waszyngtonu 
O’Boyle jako najwyższy w hierarchii 
religijnej stolicy.
aaa, W czasie defilady w Waszyngto­
nie jedna osoba zmarła na apoplek­
sję, druga na udar 'serca. Około 200 
osób zemdlało, kilkanaście odwiezio­
no do szpitala.
xw W Kalabrii 130 osób wystąpiło x 
partii komunistycznej, wstępując do 
chrześc.-demokracji. W południowych 
Włoszech partia komunistyczna tra­
ci na skutek przeprowadzania refor­
my rolnej setki członków.
wx Trybunał wojskowy w Atenach 
skazał za usiłowaną odbudowę roz­
wiązanej partii komunistycznej jed­
nego marynarza na 11 Lat więzienia, 
3 innych na więzienie od 1 do 4-ch 
lat.
XXX Dyrektor fabryki przetworów che­
micznych koło Turynu, prof. Carlo 
Migliairdi skradł w ciągu ubiegłych 
pięciu lat z zapasów fabrycznych 350 
kg. heroiny i innych narkotyków'.

SPÓŹNIENIA 
POCIĄGÓW TRWAJĄ

„Życie Warszawy” (nr. 312) 
uskarża się ponownie na ciągłe 
spóźnienia pociągów. Pociąg z 
Katowic przybył n.p. do War­
szawy z opóźnieniem 135 mi­
nut. W ciągu jednego tylko dnia 
było w Warszawie 81 opóźnio­
nych pociągów, które straciły 
łącznie 2.230 minut.

Powodem opóźnień jest nie­
staranna konserwacja taboru, 
używanie przy pociągach dale­
kobieżnych lokomotyw do po­
ciągów towarowych, lub też 
przeznaczonych do manewrowa 
nia w okręgu stacji. Warszawa 
ma wprawdzie 8 ciężkich paro­
wozów Pt-47, lecz stoją one od 
roku bezczynnie spowodu usz­
kodzenia. Dalej lokomotywy o- 
trzymują gorsze gatunki wę­
gła, dyżurni trzymają pociągi 
niepotrzebnie przed semafora­
mi, a wreszcie lokomotywy mu 
sza czekać na wodę, ponieważ 
pompy stacyjne są źle konser­
wowane, lub uszkodzone.

„Sytuacja jest poważna — 
kończy dziennik. Spóźnienia po 
ciągów wyrywają codzień set­
kom tysięcy pasażerów minuty, 
a nawet godziny cennego cza­
su”*



25-1-53 Słowo Polskie

NAJWIĘKSI POLSCY MALAIZ!

Matejko zaczarowany historię De
Kim jest Matejko dla nas ?
Mickiewicz pisał, że „jak Ba­

tory chciał uczynić Polskę pań­
stwem europejskim, tak Kocha­
nowski podniósł poezję naszą 
do godności europejskiej”

Dziś możemy powiedzieć, że 
Matejko jest tym, który w swo­
jej epoce malarstwo polskie wy 
wyższy! w Europie do godności 
szczytowej.

Od śmierci Matejki minęło 
59 lat. Okres ten jest zbyt krót­
ki, aby nasze pokolenie mogło 
dojrzeć prawdziwą wielkość 
Matejki Na to, aby objąć wyro­
kiem olbrzyma, potrzebny jest 
dystans dużo większy niż tylko 
nasze życie. Odnajdą go wnuki, 
nie wcześniej, aż odrodzi się 
sztuka przez powrót do źródeł 
twórczości, jakimi są niezmien­
nie Bóg. wiedza i praca. Bez 
nich sztuka bywa tylko sezo­
nowym rzemiosłem, z którego 
jakby pogardliwie wyfrunęła 
dusza.

LEGENDA
STAREGO KRAKOWA

A teraz przyjrzymy się w 
skrócie życiu Jana Matejki Pro 
ste fakty następują po sobie z 
żelazną logiką. Celowość ta 
wzrusza nas, jak zresztą całe 
życie tego człowieka.

Jan Alojzy Matejko urodził 
się 28 lipca 1838 r. w Krakowie., 
w starym rodzinnym domu 
przy ulicy Floriańskiej. W tym 
samym domu umarł, przeżyw­
szy 55 lat.

Ojciec jego był muzykiem, 
matka — z rodziny starych, za­
siedziałych mieszczan krakow­
skich. Naukę mały Jan rozpo­
czął w szkole Św. Barbary, a 
później w liceum Św. Anny. Już 
jako 12-letni chłopiec intereso­
wni się tylko malarstwem, sta­
rą architekturą i historią. Inne 
przedmioty były mu zdecydo­
wanie obojętne. Nie mógł i nie 
chciał naginać się do szkolnego 
programu.

Matejko wyrastał w atmosfe­
rze muzvki ojca i w legendzie 
starego Krakowa, zaczarowany 
jego historią. Kościoły. Wawel, 
sarkofagi królów7, rzeźby Wita 
Stwosza — to była jego praw­
dziwa Akademia. Każdy orna­
ment. witraże czy wydeptane 
wnękami stopnie schodów ka­
miennych budziły w nim, z uś­
pienia jakby, własne przeżycia. 
Już wtedy w głowie chłopca 
majaczyły wizje przyszłych o- 
brazów.

WŚRÓD KRÓLÓW 
I RYCERZY

Z długich wędrówek po mieś 
cle wracał do domu z teką szki­
ców pod pachą. W domu zbli­
żał się do stołu, na którym le­
żały zeszyty i książki szkolne, 
ale nie po to, żeby grzecznie 
„wkuwać” lekcje na jutro. Nie. 
mały Jan przeglądał stare kro­
niki, szpargały. Czvtał, notował 
z precyzyjną dokładnością ry­
sował zbroje, rynsztunki. Na 
kartonach wykreślał postacie 
królewskie w bogatych stro­
jach, na tle mrocznych komnat 
Wawelu. Czasem tylko odry­
wał wzrok, zasłuchany nagle w 
hejnał z wieży Mariackiej. Ta­
kie były lata jego wczesnej mło 
dości, dzieciństwa.

To bvły dopiero lata szkolne 
Matejki, w których już żył i 
pracował z całą świadomością 
wytkniętego celu. Dlatego nikt 

nie wątpił w obraną przez nie­
go drogę. Szedł po niej, jako 12- 
letni chłopiec, prowadzony nie­
omylnym instynktem talentu. 
Żadna szkoła nic mogła opóźnić 
w nim rozwoju artysty i nikt 
— zmienić jego przeznaczenia.

W roku 1852 wstępuje do 
Krakowskiej Szkoły Sztuk Pięk 
nych, mając zaledwie 15 lat. 
Ale ma już za sobą namalowa­
ny duży portret rodzinny. W o- 
brazie tym wykazał umiejęt­
ność dojrzałego malarza z XVI 
wieku.

TRYUMFY WŚRÓD OBCYCH
W Szkole Sztuk Pięknych 

pracuje pięć lat. W tym czasie 
namalował pierwszy obraz hi­
storyczny „Karol Gustaw przy 
grobie Łokietka”. Za tę pracę 
otrzymał stypendium na wy­
jazd do Monachium. Był tam 
tylko 10 miesięcy. Studiuje ma­
larstwa w7 pracowni prof. Aus- 
chuetza.

Matejko na terenie obcym 
dla siebie i bardzo wymagają­
cym, jakim było w tedy dla ma­
larzy Monachium, zdobywa 
wkrótce pierwsze miejsce. Roz­
wija się w tak szybkim tempie, 
jednocześnie nic sobie od in­
nych nie przyswajając, że zadzi­
wia tym nic tylko kolegów, ale 
największych profesorów aka­
demii monachijskiej Za dosko­
nałość rysunku i kompozycji 
otrzymuje liczne medale i od­
znaczenia. Jego bogata wyobra 
źnia, niespotykana w’iedza ma­
larska, z którą po prostu przy-

MŁODZIEŻ AKADEMICKA O SOBIE

Anglicy nareszcie wystąpili z komunistycznej centrali studentów
Napewno dla wielu czytelni­

ków «Słowa» omawiany w tym 
artykule problem Międzynarodo 
wego Związku Studentów będzie 
problemem nowym. Możliwe, że 
jeszcze mniej obznajmieni będą 
czytelnicy z kilkuletnia walka stu­
dentów angielskich najpierw nad 
udemokratycznieniem międzyna­
rodowej organizacji studenckiej, 
a następnie — widząc bezna­
dziejność wysiłków — z praca 
nad wyłączeniem narodowego 
Zwiazky Studentów w Anglii z 
MZS.

MZS po drugiej wojnie świato 
wej został opanowany przez stu­
dentów komunistów. Doprowadzi 
ło to do całkowitego podporząd­
kowania MZS-u interesom propa 
gandy moskiewskiej. Związki stu­
denckie krajów zachodnich jak 
Kanada, Holandia, Belgia, Fran­
cja zaczęły z niesmakiem opusz- 
czas międzynarodówkę studenc­
ką. Jak zwykle cierpliwi i ooano 
want Anglicy pozostali w MZS aż 
do końca ubiegłego roku.

Stosunki pomiędzy związkiem 
studentów anoielskich a MZS by­
ły napięte cddawna. Bezpośred­
nią przyczyną zerwania współpra 
cy był Zjazd MZS w Pradze roku 
1950. Po powrocie delegacji an­
gielskiej przewodniczący delega­
cji i ówczesny v-prezes narodowe 
go związku studentów w Anglii p. 
Thompson zawiesił członkowstwo 
swego Związku w MZS do następ 
nego zjazdu delegatów. Od tego 
czasu aż do listopada ub. r. spra 
wą była Drzedmiotem nieprzer- 

szedł na świat — zastanawiają 
wszystkich. Trzeba pamiętać, 
że Monachium wtedy było ta­
kim autorytetem malarskim 
dla świata, jakim później stał 
się Paryż.

Mając zaledwie 20 lat Matej­
ko jest już samodzielnym mala 
rzem. Namalował wielki obraz 
historyczny „Otrucie Królowej 
Bony”. W tym obrazie pierwszy 
raz pokazuje światu lwi pazur 
renesansowego mistrza. Całe 
Monachium mówiło tylko o nim 
jako o dojrzałym artyście, prze 
wyższającym wszystkich.

WYBUCHA POWSTANIE
Tego samego roku wybucha 

powstanie w kraju. Intuicja Ma 
tejki nie pozwala mu na złudze­
nia. W tym rozpaczliwym geś­
cie nie widzi ratunku dla Oj­
czyzny. Matejko staje się jesz­
cze bardziej smutny i zamknię­
ty w sobie. Przeczuwa tragicz­
ny koniec powstania. Ten dwu­
dziestoletni młodzieniec nie­
omylnie przenikał ludzi i wypa­
dki jak stary Wernyhora.

Jednocześnie nie może pozo­
stać oddalony i dla sprawy bez­
czynny. Bierze udział w powsta 
niu, dowozi broń, pomaga, jest 
stale w kontakcie i akcji. Tyl­
ko w chwilach przerwy szkicu­
je żołnierzy, robi notatki i pa­
trzy smutnymi oczyma jasno­
widza na współtowarzyszy. Ma 
tejko dał wtedy na potrzeby 
wojska 500 guldenów. To był 
prawie cały jego majątek oso­
bisty.

wąnych dyskusji i zebrań we wszy 
stkich ośrodkach studentów w An­
glii. W dyskusjach tych wybitną 
rolę odgrywają studenci polscy. 
W liczbie około 3 tysięcy, rozsia­
nych po niemalże wszystkich uni 
wersytetach brytyjskich, są oni 
przeciwwagą dla komunistów.

W referendum, które przepro 
wadził centralny komitet angiel­
skiego związku studentów w roku 
1950 wśród swoich członków, 
większość opowiada się za wystą 
pieniem z MZS-u. Większość ta 
jest jednak zbyt mała, ażeby dla 
demokratycznych Anglików być 
przekonywująca. W/nosi ona za­
ledwie niecałe trzy tysiące gło­

dów. Nie jest bynajmniej kwestią 
przypadku, że jest to cyfra rów­
na liczbie studentów polskich stu­
diujących w Anglii. Zjazd delega 
tów NUS w Manchesterze odsu­
nął definitywnie załatwienie tej 
sprawy do następnego zjazdu. W 
międzyczasie odbywa się następ­
ny Kongres Delegatów Międzyna 
rodówki studenckiej w Bukaresz­
cie. Trzy delegacje zachodnie — 
Anglii, Szkocji I Południowej A- 
fryki są bez względu na omawia­
ną sprawę ustawicznie przegłos© 
wywane lub wręcz niedopuszcza- 
ne do głosu. Oddajmy na chwilę 
głos delegacji angielskiej, która 
w starannie przygotowanym spra­
wozdaniu ze Zjazdu w Bukaresz­
cie tak pisze o rozpoczęciu o- 
brad:

«Sprawozdanie Komitetu Wy­
konawczego zostało doręczone p. 
Thompsonowi o godzinie 3.30.

WYWIADY, KTÓRYCH N I I B Y Ł O i

Gasperi jest rozgoryczony
Z ofoten gabinetu premiera de Ga­

sper v widać zręby Colosseum, oraz 
inne fragmenty starego Rzymu, w 
dali zaś można przeczuwać, w mgle 
niebieskawej, góry albańskie. XV 
chwili kiedy do gabinetu wchodzi 
Dziennikarz, de Gasperi oderwaw­
szy wzrok od jakiegoś dokumentu, 
leżącego na biurku, błądzi oczami po 
panoramie Rzymu.

DZIENNIKARZ: — Widzę, że pan 
premier szuka czegoś wśród ulic 
Rzymu!

DE GASPERI: — Wie pan czego 
szukam? Natchnienia!

DZIENNIKARZ: — Do wygłosze­
nia jakiejś mowy politycznej?

DE GASPERI: — Nie, po prostu 
do dalszego rządzenia krajem! Pan 
nie ma pojęcia, jakie to przykre 
uczucie: mieć dzień w dzień do czy­
nienia z ludzką złością, podstępem,

Samotny Żeglarz, dr Bombard, 
który na tratwie pneumatycznej 
przebył Atlantyk, powrócił do 
Francji. Na lotnisku w Orły po­
witali go licznie zebrani dzienni­

karze francuscy.

Zebranie miało się rozpocząć o 
godzinie 4,30. Sprawozdanie wy 
nosiło 38 stron maszynopisu i ja­
sne było, że dokładne przestudio 
wanie było niemożliwe. Na o- 
biekcje Thompsona odpowiedział 
delegat komunistycznej organiza 
cji z Indii, który posunął się tak 
daleko, że stwierdził, iż jego de­
legacja raport zdążyła przestudio 
wać i popiera go całym sercem».

W drugim dniu obrad, delega 
cja Szkocji zaproponowała wysła­
nie Komisji do Jugosławii celem 
zbadania, czy studenci jugosło­
wiańscy mogą być przyjęci do 
MZS. Projekt został odrzucony.

Tak zaś komentuje tę sprawę 
sprawozdawca warszawskiego «Po 
prostu»: cWłaśnie toczy się dy­
skusja nad prowokacyjnym wnios 
kiem Szkocji o przyjęcie do MZS 
Narodowego Związku Studentów 
Jugosławii, spełniającego rolę słu 
gusa reżymu Tito... Wszystkich 
delegatów oburza rezolucja szkoc 
ka. Przy burzy oklasków, którą 
długo nie milknie, wniosek Szko 
cji odpada».

Sprawą, która wywołała naj­
większe chyba oburzenie wśród 
delegatów angielskich, było od­
rzucenie poprawki do wniosku 
Bułgarii o prasie studenckiej, do 
magającej się zagwarantowania 
prawa obrony dla zaatakowanych 
na łamach prasy. Autorów po­
prawki — delegację angielską 
— wręcz wyśmiano.

W listopadzie ubiegłego roku 
Zjazd Delegatów angielskiego 
związku studenckiego w Brighton 

a często podłością. Choć Jestem po 
Utykiem jeszcze z dawnych czasów, 
jakoś nie mogę się do tego przyzwy- 
czaić

DZIENNIKARZ: — A czym, zda­
niem pana premiera, ma być poli­
tyka? r

DE GASPERI: — Polityka powin­
na być sztuką załatwiania spraw 
doniosłości ogólnej, posługującą się 
ludzkimi zaletami 1 rozumem. Dziś, 
niestety, posługuje się ona ludzkimi 
przywarami i głupotą.

DZIENNIKARZ: — Czy pan pre­
mier uważa, że można ulepszyć po­
litykę i w jaki sposób??

DE GASPERI: — Widzi pan, to 
moje jedyne zadanie w życiu. Gdy 
stanąłem na czele gabinetu, opiera­
jącego się o demokrację - chrześci­
jańską, uważałem i uważam zresz­
tą nadal, że w polityce potrzeba nie 
tylko czynników realnych, L j. czy­
sto materialnych, ale też musi być 
w niej duch. Tym duchem w moim 
rozumieniu może być tylko chrześci­
jaństwo. I powiem panu w zaufa­
niu, że demokracja sama, bez czyn­
nika chrześcijańskiego jest wręcz 
absurdem!

DZIENNIKARZ: — Pogląd ten 
jest nader ciekawy. Czy mógłby go 
pan premier nieco rozwinąć?

DE GASPERI: — Owszem, chęt­
nie. Moje rozumowanie jest proste, 
ale odmienne od tego, które się za­
zwyczaj słyszy: najgłówniejszą ce­
chą demokracji jest zasada, że 
wszyscy obywatele są równi i że są 
braćmi. Zasada to piękna, ale wy­
magająca pogłębienia. Braterstwo 
ma tylko wtedy realny sens, jeżeli 
ci bracia są dziećmi jednego ojca. 
Któż ma być tym ojcem dla obywa­
teli w demokracji? Państwo? Czy 
naczelnik państwa? Skąd ma się u 
nich wziąć poczucie braterstwa, kie­
dy na tej ziemi wszystko ich dzie­
li: różnica poziomu życia, stanowis­
ka, majątku, powodzenia. Skąd ma­
ją wziąć poczucie, że są braćmi? 
Jeżeli jednak tym ojcem uczynimy 
Boga, jeżeli poczuwać się będziemy

uchwala wreszcie wystąpienie 
NUS z MZS.

Studentów polskich reprezen­
tował na tym Zjeżdzie Delegatów 
p. A. Porwit przedstawiciel Brał 
niej Pomocy Studentów Polskie­
go Uniwersytetu w Londynie, któ 
rego stanowisko i rozmowy prze­
prowadzone z delegatami angiel­
skimi wywarły na przebieg obrad 
poważny wpływ. Praca p. Porwlta 
była o tyle łatwiejsza, że wszyscy 
delegaci angielscy stykają się na 
swoich uniwersytetach z licznymi 
studentami polskimi, co w dużym 
stopniu przyczynia się do Ich an­
tykomunistycznego i propolskie­
go nastawienia.

Uchwała Zjazdu wywołała atak 
wściekłości wśród komunistów. 
Chcąc ratować sytuację, wysłali 
na zjazd do Brighton prezesa 
MZS-u pana Bereanu (Rumunia) 
oraz dwóch członków centralne­
go Komitetu MZS. Obecność Ich 
nie wywarła na zebranych zbyt 
silnego wpływu. W tydzień po za 
kończeniu obrad w Brighton ko­
muniści angielscy zarzucili ośrod­
ki studenckie ulotkami naładowa 
nymi demagogicznymi argumen­
tami, protestując ^przeciw uchwa­
le, powziętej rzekomo»w nledemo 
kratyczny sposób.

Należy przypuszczać, _ że w 
ślad za Związkiem StućJentów 
Angielskich wystąpią studenci 
szkoccy i południowo-afrykańscy, 
odbierając w ten sposób komuni­
stom nawet pozory reprezentowa 
nia młodzieży studenckiej całego 
świata.

A. W.

do braterstwa w Imię Boga, wtedy 
stajemy się naprawdę braćmi. I 
czyż jest ojciec sprawiedliwszy od 
Boga, który dobre i złe rzeczy, roz­
dziela narówni wśród ludzi? A rów­
ność? Gdzież ona jest w świecie? Ja­
ki sąd, jaki urząd, jaka instytucja 
traktuje wszystkich równo? Nato­
miast Boska sprawiedliwość istotnie 
nie zna wyjątków: umieramy wszy­
scy, bogaci i biedni, i wszystkich 
dotykają ciosy lub nawiedzą dobre 
chwile, bez wyjątku. Dlatego twier­
dzę, że demokracja ludzka jest bała­
muceniem, jeżeli wykluczy się z niej 
Boga.

DZIENNIKARZ: — Jaka może 
być w przyszłości rola Włoch, zda­
niem pana premiera?

DE GASPERI: — Rola Włoch wy 
pływa z wielkiej historii, której nie 
ma równej.
Połączenie olbrzymiego doświadcze­
nia państwowego, jakie nam dał da­
wny Rzym, z natchnieniem religij­
nym, może dać najlepszą formę po­
lityczną, jaką kiedykolwiek zyska­
no. Włochy, jako kraj biedny i zna­
jący od wieków ciężką walkę o byt, 
mogą też stać się wzorem dla załat­
wienia spraw społecznych. Mimo na­
szej biedy, cieszymy się życiem i 
chcemy to życie uczynić bardziej 
ludzkim.

DZIENNIKARZ: — Pan premier 
przywiązuje tak dużą wagę do reli- 
gll: czy pan uważa, że sprawa Bo­
ga dziś naprawdę gra tak dużą ro­
lę w życiu, a zwłaszcza w sprawach 
polityki?

DE GASPERI: — Drobi panie, je­
żeli pan zbada szczegółowo zagad­
nienia czy to społeczne, czy polity­
ki wewnętrznej lub zagranicznej, 
czy jakąkolwiek inną, to się pan 
przekona, że Bóg wszędzie jest obec­
ny.

DZIENNIKARZ: — Nie bardzo ro­
zumiem: np. w Rosji sowieckiej?

DE GASPERI: — W Rosji sowiec­
kiej Bóg jeszcze bardziej jest obec­
ny niż w jakimkolwiek innym kra­
ju, tylko w inny sposób. Jeżeli re­
żym sowiecki — ale nie tylko on 
zresztą — zużywa tyle sił, wydaje 
tyle pieniędzy, używa tak potężnych 
środków’, aby przekonać naród, że 
Boga nie ma, to jak pan to wytłu­
maczy?

DZIENNIKARZ: — No, przypusz­
czam, że ten prześladowca Boga, boi 
się Go, a przez to samo w7 Niego 
wierzy, tylko nie chce Go uznać ofi­
cjalnie!

DE GASPERI: — Oczywiście. Ci 
co chcą Boga wypędzić w życia, naj­
bardziej w Niego wierzą, choć za­
przedali duszę diabłu. Bóg jest wszę­
dzie i wszędzie o Niego chodzi, na­
wet tam gdzie się o Nim nie mówi. 
Ro świat jest tak stworzony, że 
wszystkie drogi, największe i naj­
mniejsze, prowadzą prosto do Bo­
ga...

DZIENNIKARZ: — Jest pan pier­
wszym premierem, który tak otwar­
cie i pięknie przyznaje się do swej 
wiary!

DE GASPERI (z gorzkim uśmie­
chem): — I to w wywiadzie, które­
go nie było, prawda? Może właśnie 
dlatego, gdyż w wywiadach praw- 
dziwych o Bogu mówi się na pokaz, 
dla ozdoby, więc nie koniecznie z 
przekonaniem.

PEREGRINES.

Co to jest
Dzięki rozwojowi nauk społecznych 

w okresie przedwojennym poczęły 
się pojawiać przychodnie i urzędy o- 
rientacyjne. Działalność ich, począt­
kowo dostępna dla nielicznych jed­
nostek, została w ostatnich latach roz­
szerzona na całość społeczeństwa. 
Praca tych instytucji opiera się na 
zasadach psychologii stosowanej, a w 
szczególności na jednym z jej dzia­
łów zwanym psychotechniką.

Podczas gdy psychotechniczne 
ośrodki orientacyjne zajmują się w 
zasadzie wykryciem zalet jakie da­
ny klient posiada i które są koniecz­
ne do wykonywania danego zawodu 
(ewentualnie wykryciem wad unie­
możliwiających pracę w danym za­
wodzie), (o orientacja szkolna suge­
ruje rodzicom, względnie młodzieży 
wybór szkoły najbardziej odpowia­
dającej aspiracjom dziecka czy mło­
dziana. Jak z tego wynika, nie chodzi 
tu już tyle o pomoc w wyborze za­
wodu ile o radę podającą najprostszy 
sposób osiągnięcia kwalifikacji wy. 
maganych w danym zawodzie.

Chcąc Iść z pomocą w tej dziedzi- 
nie polskiemu społeczeństwu osiad-

Na trudnym 
posterunku

W czasie ostatniej podróży Chur­
chilla do Stanów Zjednoczonych, to­
warzyszył mu poza rodziną sir Ro­
ger Makins. Tę samą podróż odbył 
on jako doradca z Churchillem przed 
rokiem, a w grudniu 1950 z Attleem. 
Obecnie popłynął, by objąć kierow­
nictwo brytyjskiej ambasady w Wa­
szyngtonie.

Ambasada ta mieści się w wiełklm 
gmachu w ogrodzie z pływalnią i kor­
tem tenisowym. W ciągu roku po­
przedni ambasador urządził tam 240 
przyjęć z udziałem ponad 6.000 gości. 
Prócz 15 osób służby ambasadorowi 
podlega 896 osób innego personelu.

Zadanie ambasadora brytyjskiego w 
Waszyngtonie nie jest łatwe, wyma­
gając przede wszystkim taktu. Z jed­
nej strony rozwiewać trzeba nieuf­
ność amerykańską wobec brytyjskiej 
dyplomacji, z drugiej bronić brytyj­
skich interesów wobec znacznie po­
tężniejszego partnera.

Makins, liczący 48 lat, należy do 
najlepszych brytyjskich dyplomatów 
zawodowych. Miał zostać profesorem 
historii w Oxfordzie, jednak jako syn 
angielskiego bohatera z wojny bur­
skiej, wołał historię robić, niż ją pi- 
sać. W swej dyplomatycznej karie­
rze ma za sobą służbę w Oslo, w Za­
chodniej Afryce, w śródziemnomor­
skiej kwaterze głównej sojuszników, 
w Waszyngtonie i od r. 1947 w Fo­
reign Office, gdzie układał memoria­
ły i nojy jako rzeczoznawca w spra­
wach amerykańskich, ONZ, gospo­
darczych i odbudowy. Jako przewod­
niczący komisji do spraw energii ato­
mowej niewątpliwie pedejmie w Wa­
szyngtonie kroki celem doprowadzę- 
nia do współpracy z USA w dziedzi­
nie badań atomowych.

Dużym ułatwieniem na nowym po- 
sterunku będzie dla Makinsa fakt, że 
żonaty jest on z Amerykanką, córką 
ministra wojny za prezydentury 
Coolidge'a, Davisa, którego nazwisko 
przeszło do historii dzięki ufundowa­
nemu przez niego puharowi Davisa. 
Mają oni pięcioro dzieci, z których 
ojciec jest niezmiernie dumny. Raz 
zapytany, jak do tego doszło, oświad­
czył: „Najtrudniej jest zdecydować 
się na drugie dziecko. Gdy się prze­
szło ten Rubikon, reszta wynika sa­
rna z siebie". Z tych dzieci dwoje 
najmłodszych pojechało z rodzicami 
do Waszyngtonu, podczas gdy troje 
starszych pozostało w angielskim In- 
temacie.

TRANSOCEANICZNE
POCISKI KIEROWANE

Amerykański wiceminister lotni­
ctwa, Finletter, oświadczył podczas 
konferencji prasowej, że Stany Zjed­
noczone posiadają pociski kierowany 
które wyrzucone z Ameryki dotrą x 
nadzwyczajną precyzją do dowolnege 
punktu w Europie.

METRO PARYSKIE
W roku 1952 metro paryskie, 

przewoziło dziennie 3 miliony 
podróżnych, a autobusy paryskie 
2,300.000 — to znaczy ogółem 
przewieziono w ciągu roku 1 mi­
liard 993 miliony.

Przyjąwszy, że każdy podróż-, 
ny spędza dziennie około godzi­
nę w metrze i w autobusie, wszy­
scy razem wzięci spędzają w ten 
sposób codziennie około 220 ty­
siące dni, czyli więcej niż 600 
lat.

R. O. S. Z.?
łemu we Francji, a tym samym po­
głębić węzły nas z nim łączące, Sto­
warzyszenie Studentów Polskich w 
Paryżu powołało do życia na począt­
ku stycznia br. Referat Orientacyjny 
Szkoleń Zawodowych (ROSZ). Refe­
rat ten postawił sobie za zadanie nie 
tylko pomóc naszemu narybkowi w 
obraniu kierunku szkolenia zawodo­
wego, ale i służyć całym szeregiem 
rad praktycznych pozwalających na 
łatwiejsze przebrnięcie przez pogma­
twaną sieć rozporządzeń administra­
cyjnych. Jak wiadomo, nieznajomość 
tych ostatnich powoduje często stra­
ty czasu osiągające nieraz cały rok 
szkolny. Zachodzi to na przykłąd, gdy 
pragnie się zapisać do danej szkoły 
czy uczelni po określonym terminie.

Osoby pragnące korzystać z nowo­
utworzonego Referatu proszone są o 
skontaktowanie się ze Stowarzysze­
niem Studentów Polskich w Paryżu, 
4, rue de I'Odeon — Paris VIs. Lo- 
kal jest otwarty w każdy czwartek 
między godz. 20 a 22-gą. Osoby nie 
zamieszkujące Paryża mogą się skon­
taktować z Referatem listownie.

C. L.

BOLESŁAW PRUS.

Zaczęła go czytać tak długo, 
iż przyszło mi na myśl, że pierogi 
wystygną. Machinalnie wziąłem 
do ręki widelec, który upadł na 
talerz z takim hałasem, aż mnie 
przeszło gorąco.

Zalękniony .rzuciłem okiem 
na pana Dobrzańskiego, ale ten 
siedział bez ruchu, ze spuszczoną 
głową. Spojrzałem na mamę i 
zdziwiłem się.

Mama była strasznie zmieniona. 
Zdawało się, że w jednej chwili 
twarz jej przybrała piaskową bar 
wę, a oczy w głąb zapadły. Opar 
ta głowę na Jednej ręce, a w dru­
giej, daleko odsuniętej, trzymała 
list. Usta jej były zaciśnięte i bla 
de.

Siedzieliśmy tak wszyscy troje 
milcząc, aż wreszcie na pierogach 
masło zakrzepło. Nagle mama 
rzuciła list na stół.

— Pan wie, — rzekła do nau­
czyciela — że Władek poszedł?

Pan Dobrzański poprawił się 
na krześle, spojrzał na list ale nie 
odpowiedział.

Matka zaczęła mówić głosem 
trochę drżącym, lecz uśmiechając 
tle ęhwllaml;

(6)

— No, nie wiedziałam, te do 
tego prowadzi rozum uniwersytec 
kil... Wydaliśmy na niego dzie­
sięć tysięcy, a ja, po śmierci mę­
ża, pracowałam Jak sługa, byle 
tylko Jego popchnąć wyżej. Już 
nawet nie pamiętam, jak wygląda 
Ją całe trzewiki, a pomimo to, 
mam długi. Gdybym dziś umarła, 
młodszy zostałby chyba pastu­
chem. A on, głowa domu, tymcza 
sem poszedł na wojnę!... Nie tyl 
ko nie pytał się, ale nawet nie 
radził matki. Może dlatego, że 
wygląda na prostą babę!... Sam 
zadysponował swoimi pieniędzmi, 
swoją przyszłością i losem tego o- 
to smarkacza, który jednej klasy 
nie będzie miał za co ukończyć. 
Cóż pan na to, panie Dobrzań­
ski?

— Nie pierwszy on i nie ostał 
ni — szepnął nauczyciel.

— Dla mnie pierwszy i ostat­
ni... — odparła matka podniosło 
nym głosem. — Komu nóż wbija 
Ją w serce, ten nie pyta, czy in­
nych spotkało to samo, ale woła 
że boli!... Co mnie obchodzą in­
ni?... Inni nie wyrastali pod moim 
okiem, ja nlę opłakiwałam Ich, 

kiedy szli do szkół, nie myślałam, 
że po całych latach tęsknoty zoba 
czę Ich choć na starość, ażeby się 
Już nie rozłączać...

Oparła głowę na ręku.
— Myślałam, że wróci I tu o- 

siądzie. Chciałam go ożenić, od­
dać cały dom, sama mieszkać na 
górze. Oni przyjmowaliby gości, 
a Ja w moim starym kaftanie, z 
kluczami, biegałabym za gospo­
darstwem. Chciałam go tylko wi­
dywać choć przy obiedzie. Jeżeli­
by nie miał gości — oto wszyst­
ko... Czym kiedy narzekała, że 
tylko raz na miesiąc pisuje a parę 
lat nie przyjeżdża?... A on tak mi 
zapłacił!

Zasłoniła oczy, nie mogąc po­
wstrzymać łez.

On nawet nie wie com Ja przy 
nim wycierpiała — mówiła szlo­
chając. — Urodził się najplerw- 
szy. a był taki duży, żem mało nie 
zmarła... Chorowałam dwa miesią 
ce... A Jak ssał!... Rany mi poro­
bił na piersiach... Czasem z bólu 
ćmiło mi się w oczach, łzy... pły­
nęły jak groch... Ale kiedy przy­
szła mamka, żal ml go było od­
dać. Bałam się. że może mnie bę 
dzie mniej kochał.... No — I 
źgadłam!,.. Człowiek kiedy wy­
jeżdża z karczmy, gdzie popasał, 
to Jeszcze rzuci łaskawym okiem 
na szynkaira 1 powie my dobre 

słowo... A on wyrzekł się matki. 
Jak nic... i pomyśleć tu, że go już 
może nie zobaczę...

Stary nauczyciel zwrócił na mat 
kę szkłem zaszłe oczy.

— Widzi pani, — rzekł — to 
już takie czasy... Czasy!...

Odetchnął zadyszany | mówił 
dalej:

— Znowu zaczerwieniła mi się 
blizna na piersiach i noga strasz­
nie boli. Jak zwykle na wilgoć... 
Dziś więcej niż kiedy nad tym 
cierpię... Ale co Ja tu baję. Oto!.. 
Chciałem powiedzieć, że kiedy 
pani tak desperujesz po Władku, 
to sprowadzimy go ną powrót.

Matka rzuciła się na krześle.
— Skąd?... A gdzie Jest?...
— Poszukamy, znajdzlemy.
— Nie zechce wrócić.
— Wróci. On nie myślał, że 

pani tak będzie rozpaczała.
Matka zamyśliła się, a nauczy­

ciel mówił;
— Napiszę do znajomych', do­

wiem się o jego adres i — niech 
najgorsze czasy przesiedzi w do­
mu.

Nauczyciel wstał od stołu, o- 
glądając się za czapką. Matka 
także podniosła się i przelotnie 
spojrzała w okno.

— Dokąd pan idziesz? — spy 
tała.

—• Napisać list —- odparł,

W tej chwili, za oknem, pośli- 
zgując się na śniegu, albo grzęz­
nąc w błocie, zwolna wlókł się 
stary człowiek, którego nazywano 
zdrajcą. Pan Dobrzański nie wi­
dział go, ale matka spostrzegła. 
Drgnęły jej usta I na twarz wystą­
pił rumieniec.

— Cóż to, wahasz się pani? 
— spytał zdziwiony nauczyciel.

— Nie.
— Zatem — rzekł powiem mu 

tak: «Matka pod błogosławień­
stwem nakazuje cl, ażebyś natych 
miast wróciła*.

— Nie.
— Więc nie pisać?
— Owszem.
— Więc cóż pisać?... rzu­

cił się nauczyciel.
— Napisz pan, —. szepnęła 

łkając — że matka posyła mu 
swoje błogosławieństwo, o którym 
zapomniał... »

I opuściła pokój.
Nauczyciel stał jak automat, 

bezmyślnie patrząc na drzwi. A 
gdy niańka zebrała talerze, głoś­
no przeżegnał się i zaczął zwykłą 
modlitwę poobiednią:

— „Dziękujemy Cl, Panie 
Boże, za Twe dary"...

Nagle przerwał, machnął ręką 
I wyszedł. Widać nie skończył 
modlitwy dlatego, że na obiad 
jedliśmy tylko zupę, a pierogi z 
powidłami zostały.

Tego samego wieczoru zebrali 
się u nas państwo burmistrzostwo 
z córkami 1 pani majorowa z 
wnuczkami, ażeby mamę roze. 
rwać. Panie miały miny Jak na 
pogrzebie. Potem przyszedł pan 
Dobrzański, podano herbatę i za­
częto rozmawiać. Panny utyskiwa­
ły, że niedługo zabraknie kawa­
lerów, Jeżeli wszyscy pójdą na woj 
nę, a pan prezydent rzekł:

— To Jeszcze nic, bo tacy, co 
z wojny wracają, najskorsl są do 
małżeństwa. Ale będzie gorzej. 
Jak połowa z nich wyginie... Co 
może zwojować garstka przeciw 
masie!...

— Przypomnij pan sobie Le­
onidasa albo Wilhelma Telia — 
.wtrącił pochmurnie nauczyciel.

Burmistrz przymrużył oczy.
— Wilhelm... Wilhelm?... — 

powtarzał, na próżno usiłując 
przypomnieć sobie dwu wymienio 
nych panów.

Pan Dobrzański wzruszył ramio 
nami.

— No — rzekł — nie męcz 
pan sobie pamięci. A co do tego, 
że jest ich garstka, to nie może 
być inaczej. Jeżeli wychodzą jed­
nostki, a setki , siedzą w domu. 
Czy na przykład nie wstyd, żeby 
taki basałyk, jak wasz kasjer, wy­
grzewał się tu u wszystkich pie­
ców, kiedy inni giną?...

— Ma rację — wtrąciła ma-. 

jorowa. — Mój Boże! taki czer­
stwy mężczyzna...

. — Dajcie pokój kasjerowi —. 
odezwał się pan burmistrz. — 
On pójdzie, on nie wytrzyma, ale 
jako człowiek punktualny, musi 
pierwej odrobić biurowe zaległo­
ści.

Lecz było już za późno, bo 
panny naradzały się w kącie i 
Hem zmiarkował, coś przeciw kas 
Jerowi wymyśliły.

Od tej pory pan kasjer stał 
się prawdziwym męczennikiem. 
Każda panna, którą spotkał, za­
pytywała go:

— Pan Jeszcze tutaj?
A prócz tego co kilka dni po­

syłały mu zajęczą skórkę albo ką- 
dziel.

Po każdym takim prezencie 
pan kasjer przybiegał do nas, sia 
dał naprzeciw lustra i poprawia­
jąc wysoki kołnierzyk, narzekał 
przed mamą:

— Głupie te panny i fałszywe 
— mówił. — Niby to chcą że­
bym wyszedł, a każda aż piszczy, 
ażebym się z nią ożenił. Płaczą, 
że brakuje kawalerów, a i tego 
chcą się pozbyć, który został. No, 
ale im pokażę! — dodał z west­
chnieniem. — Już obstalowałem 
długie buty...

(Ciąg dalszy na s'trorue ł-ęjjt
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BALET KATARZYNY DUNHAM PAŃSTWO IZRAELA i CHRZEŚCIJANIE
Katarzyna Dunham urodziła się 

w 1910 roku, w stanie Illinois. Mat­
ka jej pochodziła z rodziny francu­
skich Kanadyjczyków, a ojciec z 
Madagaskaru. Jedyną rzeczą, jaka 
go w życiu interesowała, była gra. 
na mandolinie i gitarze. Od najmłod­
szych, lat Katarzyna i jej brat Al­
bert, zmuszeni byli akompaniować 
ojcu t grać z nim p«-zez długie go­
dziny murzyńskie piosenki. Już w 
wieku 8 lat Katarzyna interesowa­
ła się tańcem. Zorganizowała wów­
czas „Cabaret Party” w ram wh do­
chodowej imprezy miejscowej Kon­
gregacji Metodystów. Kar’era jej za­
cięła się jednak dopiero na Uniwer­
sytecie w Chicago, gdzie studiowała 
antropologie i etnografię.

Od samego początku, ze specjal­
nym zamiłowaniem oddała się stu­
diom nad tańcami i obrządkami ry­
tualnymi plemion, zamieszkujących 
wyspy. antylskie i Południową Ame­
rykę. Równocześnie stworzyła dla 
swych koleżanek i kolegów szkołę 
tańca w opuszczonym hangarze. 
Dzięki jednemu ze zorganizow mych 
w tych warunkach przedstawień, 
otrzymała stypendium, które pozwo­
liło jej na spędzenie szeregu mie­
sięcy na Antylach i w Południowej 
Ameryce i na zapoznanie się na 
miejscu ze zwyczajami mieszkają­
cych tam plemion.

Po powrocie, Katarzyna Dunham, 
stanęła na czele prawdziwej trupy, 
złożonej z samych murzynów. Od 
samego początku uzyskała ogromny 
sukces. Po szeregu występów w Pół­
nocnej i Południowej Ameryce, przy­
jechała w 1949 roku do Europy z 
zamiarem odbycia krótkiego tournee 
po stolicach starego świata. Niespo­
tykany wprost entuzjazm, z jakim 
zostały przyjęte pierwsze przedsta­
wienia, zatrzymał ją przez długie 
miesiące w samym tylko Paryżu, a 
w Europie przez prawie dwa lata.

KSIĄŻĘ-WŁÓCZĘGA
Policja aresztowała bezdomnego 

włóczęgę, chodzącego po mieście. 
Nieznajomy przedstawił dokumenty, z 
których wynikało, że Jest księciem 
Kastylii Armodios de Bourbon spo­
krewnionym z rodziną Mountbatten. 
Twierdzi on, że jest kuzynem królo­
wej Elżbiety II. Dokumenty te wyda­
ją się autentyczne. Sprawą księcia- 
włóczęgi zajęło się ministerstwo 
spraw zagranicznych, sprawiedliwo­
ści i spraw wewnętrznych. ____

Skrzynka porad prawnych
UBEZPIECZENIE W WYPADKU DŁUCOTRWAJĄCEJ CHOROBY

, O ile choroba przedłuża się ponad 
6 miesięcy, ubezpieczony ma prawo 
do świadczeń t. zw. assurance lon­
gue - maludie”. Aby otrzymać te 
świadczenia, należy wypełnić nastę­
pujące warunki:

1. Trzeba być zarejestrowanym w 
kasie ubezpieczalni społecznej i to 
conąjmniej od roku przed stwierdze­
niem choroby. Początek liczy się 
kwartalnie (a więc: 1 styczeń, 1 
kwiecień, 1 lipiec, 1 październik). Je­
żeli powstała przerwa w opłacaniu 
składki przez conąjmniej sześć kwar 
tałów, t. j. 18 miesięcy, a wymaga­
ny jest czasokres opłacania składek 
pełny rok i to bez przerwy), wów­
czas czasokres liczyć się będzie nic 
od daty wpłacania składki, lecz od 
pierwszego dnia rozpoczynającego 
dany kwartał po przerwaniu opłaca­
nia składek.

Dla lepszego zrozumienia, podaję 
przykład: — stwierdzenie choroby 
przez lekarza nastąpiło 3-go stycz­
nia 1949 r„ a ubezpieczony był za­
rejestrowany w kasie ubezpieczalni 
społecznej od 1-go lipca 1946 r., prze­
stał pracować od 1-go października 
1946 r. do 10-go kwietnia 1948 r., a 
więc przerwa w opłacaniu składek 
trwała więcej niż 6 kwartałów. Cza­
sokres będzie się liczyło nic od 10-go 
kwietnia. 1948 r., lecz od 1-go kwiet­
nia 1948 r. W tym wypadku ubez­
pieczony nie będzie miał prawa do 
„assurance longue-maladie”.

Natomiast, o ile ubezpieczony prze 
stał pracować od 1-go października 
1946 r. do 10-go stycznia 1948 r., to 
czasokres do ubezpieczenia będzie się 
liczyło od 1-go stycznia 1948 r., a 
więc w tym wypadku będzie miał 
prawo do „assurance longue - ma- 
ladie”.

(Dokończenie ze str.3ej)

Istotnie w kilka dni zaczął pan 
kasjer składać wizyty w butach, 
które sięgały mu wyżej kolan. Na 
pomykał przy tym, że może wy- 
padnie mu opuścić miasto i pro­
sił każdej z panien na osobności, 
ażeby czasem pomodliła się na 
jego grobie. Następnie opowia­
dał mamie, że każda miała łzy w 
oczach, co sparaliżowało jego wo 
jownicze zamiary.

Więc został. A panny znowu 
poczęły dziwić się, że jeszcze jest 
tutaj, i nadsyłać mu kądziel i za­
jęcze skórki przez rozmaitych po­
słańców. Doszło do tego, że pan 
kasjer pobił raz żydka, który mu 
odnosił starannie zawiniętą kami­
zelkę, myśląc, że Żyd należy do 
spisku i że chce mu doręczyć jaki 
kompromitujący upominek. Na­
reszcie, pokłóciwszy się ze wszyst­
kimi pannami, kasjer sprowadził 
sobie podróżną torbę, wziął urlop 
na 28 dni i wyjechał. W końcu 
tygodnia moja mama, pan bur­
mistrz i pani majorowa odebrali 
bezimienne listy, donoszące, że 
zginął w bitwie.

Pan burmistrz przybiegł do 
nas zirytowany.

— Wyobraź sobie pani — 
zginął!... — mówił do mamy — 
zginął., taki punktualny urzęd­
nik! Oto są skutki babskich agi­
tacji! Gnębiły go, nękały, aż po­

Po kilku miesięcznym pobycie na 
Martynice, Katarzyna. Dunham wró­
ciła, rok temu, do Europy z nowym 
programem, który tym żarem, nie­
stety, poprostu nawet nie przypom­
niał pierwszych, kreacji.

Od. dnia 9 stycznia b. r. trupa 
Katarzyny Dunham rozpoczęła, trze­
cią serię przedstawień w Theatre 
National du Palais de Chaillot. Po­
stęp w stosunku do ubiegłego roku 
jest niewątpliwy. Jest rzeczą oczy­
wistą, że w skład zespołu wchodzi 
szereg znakomitych, artystów. Moż­
na również zgodzić się z ttwierdze­
niem, że wielką zasługą Katarzyny 
Dunham, jest ujęcie w pewne ramy 
i, jeżeli tak można powiedzieć, 
,’utrwalenie” ekscytacji murzynów, 
try wołanej rytmem muzyki i atmo­
sferą obrzędów rytualnych. Trudno 
jednak uwierzyć w tak szeroko re­
klamowane podstawy naukowe, 
oparte o studja etnograficzne, przed- 

« Betlejem
Utrzymanie niezależnej szko­

ły polskiej na emigracji wyma­
ga wiele pracy i zapobiegliwoś­
ci. Trzeba liczyć na własne siły, 
zdobyć fundusze na książki i 
pomoce szkolne. A mamy w 
Rouvroy przedszkole — które 
znikąd nie ma pomocy — (Kon 
gres Polonii Francuskiej płaci 
minimalną „pensję” przedszko­
lance) — 3 szkoły dla dziew­
cząt i 3 dla chłopców. Jest o 
czym myśleć. To też Komisja 
Opieki Szkolnej z prezesem 
ks. prof. Berkiem na czele u- 
rządziła „Wieczór Teatralny” 
celem zdobycia „paru groszy”.

Na program skł.adały się: 
wspólny śpiew kolęd przy ślicz­
nie ubranej choince, deklama­
cje wierszy okolicznościowych 
*,Pieśń Górników” układu i re­
żyserii p. Rubczyńskiego oraz 
odegranie „Betlejem Polskie­
go” Lucjana Rydla. Aktorami 
byli przedstawiciele całej na-

2. Ponadto trzeba przepracować 
conąjmniej 240 godzin w danym ro­
ku, z których to 60 godzin przepra­
cowało się w ostatnim kwartale, al­
bo będąc bezrobotnym należy być 
zapisanym w „Service Departemen- 
tal de la Main d'Oeuvre” i to nie 
mniej jak 40 dni w danym roku, w 
tym 10 dni w czasie ostatniego 
kwartału.

Świadczenia, wypływające z „as­
surance longue - maladie” ubezpie­
czony może otrzymać, o ile lekarz 
ubezpieczalni społecznej uzna, wględ- 
nie lekarz, u którego ubezpieczony 
się leczy, stwierdził, że choroba jest 
przewlekła. W takim wypadku na­
leży złożyć podanie, o ile możliwie, 
natychmiast po stwierdzeniu choro­
by, a w każdym razie nie później

Skomplikowane etykiety
W Europie sposób znaczenia żyw­

ności na opakowaniu jest z reguły 
prosty i zwięzły. Np. kakao zawiera 
dodaiki, których albo nie wymienia 
się, albo określa krótko. Natomiast w 
Stanach' Zjednoczonych musi być za­
wartość artykułu dokładnie wyszcze­
gólniona, dzięki czemu na pudełku 
z kakao czytamy:

„Mleko, chude mleko, kakao, masło 
kakaowe, cukier, syrop kukurydzia­
ny, roślinne związki utrzymujące aro­
mat, sól, wanilia, naturalne i sztucz­
ne aromaty, witamina D”.

Gdy przed wojną wysłano z Polski 
do USA transport kiełbasy z kapustą, 
musiano zmienić napis na wszystkich 
puszkach, ponieważ kontrola amery­
kańska stwierdziła, że napis nie od­
powiada zawartości. Zamiast „kieł­
basa z kapustą” należało napisać 
„kapusta z kiełbasą”. Bo kapusty by­
ło stosunkowo więcej.

szedł i w tej chwili dostał w łeb... 
Trzeba by może sprawić nabożeń 
stwo żałobne, czy kiego diabła?..

— Nie godzi się tak mówić 
— zaoponowała moja matka. — 
Bohaterem, co prawda, nie był ni 
gdy, ale kiedy go już Bóg powo­
łał, trzeba zmówić wieczny odpo­
czynek, a nie sadzić diabłami.

Pan burmistrz słuchał, ale krzy 
wił się i patrzył na list donoszący 
o śmierci.

— Widzisz pani dobrodziejko, 
to prawda. Jest tu napisane, że 
zginął, że bił się walecznie, że na 
wet cały .oddział nosi po nim w 
sercu żałobę, ale... kiedy ten list 
tak wygląda, jakby on go sam pi­
sał zmienionym charakterem... 

Ha, możemy zresztą odprawić 
nabożeństwo. Nie przyda się je­
mu, to drugiemu, a zawsze napra­
wi chłopcu reputację!...

Ale ksiądz proboszcz, odczy­
tawszy list, radził nie śpieszyć się 
z egzekwiami, co mocno oburzy­
ło panny, z których dziś każda o- 
płakiwała pana kasjera na własny 
rachunek i przed mamą nazywała 
go swoim rycerzem. Wszczęły się 
nawet spory o nieboszczyka, któ­
rych wcale nie można było roz­
strzygnąć, ponieważ każda z pa­
nien miała po nim takie same pa­
miątki : wiersze patriotyczne na 
welinowym papierze, zeschłe 
kwiaty I pęczek włosów. 

stawienia. Całość zbyt przypomina 
amerykański Musie Hall. Zapowia­
dany od dawna nowy balet „South­
land”, opowiadający historię lyncza- 
żu murzyna, oskarżonego o zgwałce­
nie białej kobiety w południowych 
stanach Ameryki, jest zupełnym 
nonsensem z każdego punktu widze­
nia. Przedstawienie ratuje pierwszo 
część, a w szczególności niektóre 
obrazy suity brazylijskiej ł sully ku­
bańskiej. Kostiumy, dekoracje i efe­
kty świetlne są wyjątkowo udałe. 
Niestety, nie można powiedzieć tego 
o orkiestrze. Już od dawna stwier­
dziliśmy, że orkiestry baletowe dużo 
pozostawiają do życzenia. Na myśl 
nam jednak nigdy nie przyszło, że 
tak krzykliwy i chaotyczny zespól, 
jakim jest orkiestra akompaniują­
ca pod batutą Aime Courtoux, balet 
Katarzyny Dunham, ośmieli się pro­
dukować w jakiejkolwiek stolicy eu­
ropejskiej. Tadeusz HEINRICH. 

Polskie » —
szej kolonii — amatorzy, któ­
rzy w ogromnej większości by­
li poraź pierwszy na „deskach 
scenicznych”. A było ich niema 
ło — bo 32. Byli to rodzice u- 
czniów ze „szkoły polskiej” 
przedstawiciele organizacyj 
miejscowych, dzieci szkolne, a 
nawet i z przedszkola. Najstar­
szy aktor miał lat 71 (p Rud- 
nik-Kosynier) a najmłodszy 4 
(Zdziś Nowak— diabełek). 
Wszyscy bez wyjątku doskona­
le wywiązali się ze swych ról. 
I kolonia dopisała — sala bo­
wiem była wypełniona.

I tu właśnie chcę podkreślić 
znaczenie tej wspaniale udanej 
imprezy. Wszyscy Rodacy w 
Rouvroy, którym jest droga 
idea niezależnej szkoły polskiej 
a więc pielęgnowania tradycji 
ojców i szerzenia miłości do 
wszystkiego co polskie — zna­
leźli się na sali „Cafe du Bonie 
yard”. Boć ci aktorzy-górnicy

jak. w trzech miesiącach po stwier­
dzeniu choroby przez lekarza.

Podanie to zostanie rozpatrzone 
przez ubezpieczalnię, która może 
przeprowadzić dodatkowe badanie 
lekarskie.

O ile kasa ubezpieczalni społecz­
nej przyznała ,,longue - maladie”, 
ubezpieczony ma prawo do zwrotu 
kosztów leczenia oraz otrzymuje za­
siłek miesięczny. Zasiłek ten wyno- 
si połowę normalnego zarobku. O 
ile ubezpieczony ma co najmniej 3 
dzieci na swoim utrzymaniu — 
to zasiłek miesięczny wynosi 2/3 
zarobku.

ODPOWIEDZI.
Pan Józef Jeż,Sanatorium de la 

Guiche (Saone et Loire-).
Otrzymaliśmy list Pana wraz z 

korespondencją, prowadzoną z „Cais- 
se Muluclle d’Assurances Sociales”. 
Jak z załączonych listów wynika, za­
chorował Pan w czasie trzeciego 
kwartału 1951 roku, a składki ubez- 
bieczeniowe zostały zapłacone tylko 
za 1-szy i Il-gi kwartał 1951 roku. 
Brak więc składki za III-ci i IV-ty 
kwartał z roku 1950. Wyjaśniamy: 
ustawa przewiduje iż, aby otrzymać 
„assurance invalidite” w rolnictwie, 
należy opłacać składki ubezpiecze­
niowe przez okres conąjmniej 2/3 
dwunastu miesięcy t. j. 8 miesięcy 
przed wypadkiem lub chorobą. 
Chcąc dać Panu dokładną odpowiedź, 
zwrócimy się do „Caisse Mutuelle 
d’Assurances Sociales Agricoles" w 
Macon o bliższe wyjaśnienia. Po 
otrzymaniu odpowiedzi Pana zawia-
domimy.

ROKITA, 
magister praw.

Tymczasem w trzy tygodnie u- 
kazał się pan kasjer. W pierwszej 
chwili myślano, że jest przynaj­
mniej ranny ; władał jednak 
wszystkimi członkami i nawet u- 
tył. Gdy go zaś spytano, co zna­
czyła wiadomość o jego zgonie, 
zaczął opisywać tak straszne bit­
wy, w których brał udział, że pan 
burmistrz o mało nie uznał go za 
nieboszczyka po raz drugi. 
Ciężkie przejścia nie zostawiły je 
dhak śladów. Opatrzność, czuwa­
jąca nad mężnymi, strzegła nie 
tylko jego osobę, lecz nawet jego 
podróżną torbę, wysokie buty i 
całą zresztą garderobę, od któ­
rych wir politycznych wydarzeń le 
dwie zdołała oderwać kilka guzi­
ków. Wiem o tym, bo dla przyszy 
cia ich pożyczał pan kasjer od ma 
my igły i nici.

Pan Dobrzański, wysłuchawszy 
opisu wszystkich walk i tego, co 
pan kasjer dokazywał na prawym 
skrzydle, na lewym skrzydle, jako 
strzelec I jako kawalerzysła, za­
konkludował krótko :

— On tak widział bitwy. Jak 
ja Chiny.

Nawet pan burmistrz miał nie­
jakie wątpliwości nie co do mę­
stwa i czynów; lecz co do miejsca 
I czasu. Z Jego bowiem opisów wy 
padało, że nie jadł I nie spał, 
tylko walczył, niekiedy od razu w 
kilku punktach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Do szeregu palących zagad­
nień doby obecnej przybyło 
jeszcze jedno, które gorąco ob­
chodzi wszystkich chrześcijan.

Tym zagadnieniem jest los 
miejsc świętych w państwie Iz­
raela.

Uchwałą 1919 r. ONZ umię­
dzynarodowiła Jerozolimę, Bet­
lejem i Ain-Karim. Czy może 
być słuszniejsze i bardziej u- 
m tarkowane rozstrzygnięcie 
.sprawy ! Miasto Dawida było 
ziemską i religijną stolicą pań­
stwa Judy (po podziale Palesty­
ny na królestwo Judy i Izraela) 
— ale stało się duchową ojczyz­
ną wszystkich, którzy przyjęli 
wiarę i naukę Chrystusową.

w Rouvroy 
nieraz wprost z „szychty” szli 
na „próby” i nie dosypiali, chęt­
nie przyjmowali uwagi reżyser 
ki, starali się, by teatr się udał. 
A sala nie szczędziła im okla­
sków i słów’ uznania.

Stąd wniosek, że są Polacy- 
patrioci, którzy rozumieją swo­
je obowiązki na emigracji 
względem Kraju i młodzieży. 
Ich bezinteresowność w pracy, 
wkład trudu dla osiągnięcia 
pomyślnego rezultatu przedsta­
wienia, ich ustawiczna troska o 
jaknajlepszy uynik — są dowo 
dem dobrej woli oraz wyzna­
niem miłości Ojczyzny.

Całe pokolenia były na sce­
nie — od 4-letniego wnuka, po­
przez młodzież i starszych, aż 
do dziadka z zawiesistym si­
wym wąsem. Ludzie ci, mimo 
różnicy wieku i poglądów, na 
czas podtrzymania tradycji poi 
skiej, umieli porzucić intrygi i 
urazy osobiste dając kolonii 
polskiej coś więcej, niż zwy­
czajny występ aktorów zorgani 
zowanych. Brawo Rouvroy !

WIELKA ROCZNICA: 
22 STYCZNIA 1863 ROKU

Zapamiętajcie sobie drogie 
dzieci tę datę. Jest to wit łka da­
ta w historii Polski.W dniu tym 
nasi pradziadowie rozpoczęli 
walkę z naszym wrogiem. 
Wróg zajął naszą Ojczyznę i 
bardzo uciskał cały Naród.

Walkę jaką podjęli Polacy 
wtedy, jak i xv listopadzie roku 
1831 nazywamy: powstaniem. 
Powstanie 1863 roku było naj­
smutniejsze, bo najwięcej wte­
dy Polacy-Powstańcy ucierpie­
li. Wróg rostrzeliwał i wieszał 
schwytanych, wysyłał na Sybir, 
palił wsie i dwory i po 18 mie­
siącach stłumił powstanie.

W końcu wykryto i Polski 
Rząd Narodowy a członkowie 
jego: Romuald Traugutt, Rafał 
Krajewski, Roman Zuliński, 
Jan Jeziorański i Józef Toczy­
ski ponieśli śmierć na szubieni­
cy.

Zapamiętajcie sobie i głębo­
ko w sercach zachowajcie te 
nazwiska. Są to nazwiska Pola­
ków którzy kochali Polskę, ko­
chali Ją tak serdecznie, że dla 
Niej ofiarowali swe życie umie­
rając w tak straszny sposób... 
powieszeni.

Gdy będziecie starsze, dowie­
cie się więcej o tych walkach, o 
tych powstańcach. Od dziś ma­
cie pamiętać że Rocznica ta, to 
dzień drogi dla każdego Pola­
ka.

A teraz przeczytajcie, lub—■ 
jeszcze lepiej — nauczcie się 
na pamięć pięknego wiersza 
wielkiej poetki polskiej Marii 
Konopnickiej pod tytułem: 
„Rok 1863”.
Poszła młódź do lasu. 
Pustka stoją dwory. 
Pozostał pod strzecha 
Kto stary lub chory.

CZY UMIECIE BAWIĆ SIĘ 
W TAKA GRĘ ?

Kącik podaje dzisiaj dzieciom 
króciutki wierszyk. Kto nie umie 
niech się nauczy. A może bawicie 
się tak? Napiszcie o tym Kąciko­
wi*.

jestem sobie ciuciu-babka!
Czujne uszko, czujna łapka: 
Po omacku sobie chodzę. 
Łapię tego co na drodze.

ZAGADKI
Malarz to siwlutki,
Po świecie wędruje, 
Śliczne kwiaty, drzewa 
Na szybach maluje.

ŻARCIKI
SPRYTNY

Pięcioletni Kazio i jego siostra Ja­
dzia mają swoje skarbonki. Składają 
pieniądze, żeby kupić podarek na 
gwiazdkę. Jedno drugiemu.

Pewnego dnia mamusia ich widzi, 
że Kazio wrzuca pieniądze do skar­
bonki Jadzi. Pyta więc synka dlacze­
go to robi.

— Ażeby podarek dla mnie był za 
dużo pieniędzy — wyjaśnia Kazio. 

Czyż rząd izraelski nie powi­
nien uchylić czoła przed tym 
proroctwem Izajasza : „Stanie 
się... iż narody będą do niej 
tłumnie przybywać, mówiąc : 
Chodźcie, pójdźmy na świętą 
górę Przedwiecznego”. (Iz. II, 
2-3) !

Chrześcijanie mają wszelkie 
tytuły do wspólnego posiadania 
z Izraelem lego świętego mias­
ta, które „wchłonęło w siebie 
tyle tęsknot i marzeń, tyle mo­
dlitw, tyle ofiar, taki ogrom mi 
łości i bólu, że patrzy się na nie 
przez zasłonę nagromadzonych 
uczuć z nim zrosłych, przez 
pryzmat imion, poprzez jego 
Imię”... (Gomez Carillo). Obok 
Jerozolimy należą się im pobli­
skie Ain-Karim, ojczyzna Jana 
Chrzciciela, „głosu wołającego 
na puszczy i gotującego drogi 
Pańskie” i Betlejem, gdzie pew­
nej zimowej nocy dokonał się 
cud Narodzin Odkupiciela nio­
sący przeobrażenie ludzkości.

Rząd Izraela nie zastosował

Małpia przyjaźń.

Poszła młódź wśród boju. 
Inni poszli w pęta: 
Ratujże ich. Panno 
Częstochowska, święta.

Nieraz ciemną nocą
W okno ktoś k o ł a c z e । 
Przynieśli rannego: 
Cicho... matka płacze.

Pozostały matki
I siostry i żony. 
Został smutek wielki. 
Żal nieutulony.

Płyną z różnych domów 
Gorące modlitwy.
Czasem strzały słychać 
Tu bitwy, tam bitwy...

Jedzie sznur kibitek 
Na wschód od Tobolska

KĄCIK OGŁASZA DZIECIOM WIELKI KONKURS
W szkole francuskiej uczycie 

się na pamięć wielu wierszyków, 
najwięcej jednak lubicie bajki 
pisane wierszem przez poetę La 
Fontaine. Znacie bajkę o kruku 
i lisie, o lisie i bocianie, o wilku 
i jagnięciu i wiele innych. «Ką- 
cik*  poda takie bajeczki pisane 
przez polskich poetów. Czytały­
ście o Adamie Mickiewiczu, który 
urodził się 24 grudnia 1798 r. 
Otóż Adam Mickiewicz lubił pi­
sywać bajeczki i napisał ich wie­
le. Ignacy Krasicki był wielkim 
bajkopisarzem, tak jak La Fon- 
fontaine. Jego wierszyki należą 
do najpiękniejszych. Napisała 
parę takich bajeczek Maria Ko­
nopnicka, która dzieci bardzo ko­
chała, pisali też Artur Oppman 
(podpisywał wiersze: Or-Oł), Sta 
nisław Jachowicz.

«Kqcik» proponuje dzieciom, 
by sobie opracowały mały album 
takich bajeczek. W nagrodę za 
pracę «Kącik> przygotował dzie 
ciom śliczne książeczki polskie z 
obrazkami.

By uczestniczyć w tym konkur­
sie, trzeba:

1. Przepisać bez błędu poda­
wane kolejno przez «Kącik  ba- 
jeczki-wierszyki.

*

2. Podać kto napisał,
3. Narysować co przedstawia 

bajka. (Jeden lub kilka rysunków 
kolorowych).

4. Każda bajka ilustrowana, 
ma być przepisana na jednako­
wych kartkach, ażeby można by- 

się do decyzji O.N.Z., a nawet 
stale dąży do wyparcia chrześ- 
cjan z Palestyny, stosując bru­
talne środki. Życie chrześcijań­
skie w ogóle straciło na inten­
sywności z powodu arabsko- 
źydowskiej wojny w 1948 r. i 
emigracji arabskiej ludności, 
która stanowiła katolicki ele­
ment. Według statystyk z lipca 
b. r. ogólna liczba chrześcijan 
w państwie Izraelskim spadła 
do 40 tysięcy osób ; w tej licz­
bie katolicy stanowią większość. 
Biuletyn Patriarchatu w Jero­
zolimie donosił o zniszczeniu 5 
parafij w Palestynie i o zam­
knięciu wielu kościołów. Szko­
ły nie otrzymują subwencji, do­
bra kościelne, których dochód 
wspomagał katolicką ludność, 
zostały przejęte przez rząd i do­
tychczas nie zwrócone pomimo 
oficjalnych przyrzeczeń.

Wrogi stosunek rządu do 
chrześcijan stwierdza w liście 
swoim do dr. Herzoga, ministra 
wyznań Izraela arcybiskup na 
całą Galileję, ks. Hakim, rezy­
dujący xv’ St. Jean-d’Acre. Ar­
cybiskup opisuje tragiczny stan 
katolickiej wioski Ekrit w pół­
nocnej Galilei : domy, kościół i 
szkoła w gruzach, wysadzone 
dynamitem.

„Dlaczego te zniszczenia w 
cztery lata po okupacji ? — pi- 
sze arcybiskup. — Nie było ża­
dnego oporu (...) z radością wi­
tano waszych żołnierzy, sądzo­
no, iż niosą wolność. Dwa ty­
godnie trwały przyjazne stosun 
ki pomiędzy waszą armią a 
wioską. Potem zaczęły się nie­
dole ;biednych wieśniaków o- 
szukano ; kazano im opuścić 
wioskę na dwa tygodnie, te dwa 
tygodnie trwają trzy lata (!..) 
Zwrócono się do władz izrael­
skich (...) biedni ludzie nabrali 
otuchy, spodziewali się, że wy­
rok najwyższego sądu w Izrae­
lu zostanie wprowadzony w 
życie. Niestety I Odpowiedzią i

Tylu swoich synów
Żegna Matka-Polska.

Smutne to były czasy, moje 
dzieci, bo Polska była wtedy 
w niewoli i Polacy walczyli o 
wolność. Teraz Polska jest 
znów w niewoli tych samych 
Rosjan. Niewola obecna jest 
jeszcze gorsza Ale nadejdzie 
czas, że Naród nasz odzyska 
wolność i wtedy wszystkie pol­
skie dzieci będą się uczyły 
wierszyków o tym, jak w wol­
nej Polsce jesl radośnie i weso­
ło.

Pęta — sznury do związywania nie­
wolników.

Kołatać — pukać, stukać.
Kibitki — Wózki w których prze­

wożono skazańców.
Tobolsk -7- Miasto w Rosji, na Sybe­

rii, Rosjanie wysy’ajg na Sybe­
rię ludzi na karze roboty

ło na końcu złożyć album i nary­
sować dodatkową okładkę. Wyko 
nanie okładki albumu zaliczy «Ką 
cik» do klasyfikacji prac konkur­
sowych. Wielkość zwykłego szkol 
nego zeszytu. Osobno podać: 
imię — nazwisko — adres — 
wiek swój.

I. BAJKA KONKURSOWA

LIS I KOZIOŁ

Już był w ogródku, już witał się 
z gąską, 

Kiedy, skok robiąc, wpadł 
w beczkę wkopaną. 

Gdzie wodę zbierano.
Ani pomyśleć o wyskoczeniu: 
Chociaż wody nie było i nawet 

nie grząsko. 
Studnia na półczwarta łokcia. — 
Za wysokie progi 
Na lisie nogi;
Zrąb tak gładki, że nigdzie nie 

wścibić paznokcia. 
Postaw się teraz w tego lisa 

położeniu!
Inny zwierz pewno załamałby łapy 
I bił się w chrapy. 
Wołając gromu, ażeby go dobił. 
Nasz lis takich głupstw nie robił; 
Wie, że rozpaczać jest to zło 

przydawać do zła. 
Zawsze maca wkoło zębem, 
A patrzy w górę. Jakoż wkrótce 

ujrzał kozła, 
Stojącego tuż nad zrębem 
I patrzącego z ciekawością 

w studnię. 

upominkiem na Boże Narodzę*  
nie stały się gruzy.W sam dzień 
25 grudnia wszystkie domy wy­
sadzono dynamitem. W sąsied­
niej wiosce Bassa, parafii rozwi 
jającej się niegdyś pomyślnie 
sprofanowano znów kościół — 
pisze arcybiskup. — I dlatego 
— dodaje Mgr. Haakim — pro­
testuję, tak jak protestowałem 
dnia 31 Grudnia 1951 r.”

Żydzi, którzy tak gorzko skar 
żyli się na rosyjskie pogromy, 
odwołując się do opinii świata, 
którzy piętnowali prześladowa­
nia hitlerowskie i wymogli na 
Niemcach znaczne odszkodo­
wania — w stosunku do chrze­
ścijan postępują nie lepiej.
Stało się już losem chrześcijan 

zamieszkałych na Bliskim 
Wschodzie że są oni stale ofia­
rami krwawego ucisku i szy­
derstw. Muzułmanie, po opano 
waniu Syrii i Palestyny kazali 
chrześcijanom wyróżniać się u- 
biorem, nosić ciemne kaftany, 
turbany czarne i u szyi drew­
niany krzyż, ważący 5 funtów. 
Prześladowania wszelkiego ro­
dzaju, groźba zagłady miejsc i 
zabytków świętych wywołały 
jako reakcję chrześcijaństwa — 
wyprawy krzyżowe. Za turec­
kich rządów, rzeź chrześcijan 
ponow iła się w drugiej połowie 
ubiegłego stulecia ; w 1860 r. 
Druzowie napadli na katolic­
kich Maronitów zamieszkałych 
w górach Libanu mordując 
6.000 ludzi.

Co zaś do Izraela — historia 
dziwnie się powtarza ! W sa­
mym zaraniu chrystianizmu, 
kiedy Rzymianie dali królestwu 
Heroda i jego następców pozór 
niezależności — Żydzi prześla­
dowali pierwszych chrześcijan: 
Św. Szczepana, Pawła Apostoła 
i innych uczniów. Po wznowie­
niu państwa Izraela znów odra­
dza się na tej ziemi duch nie­
nawiści i żądza tępienia chrześ­
cijan! SLEPOWROŃ.

CHYTRY LIS
Śnieg pokrył ziemię. Gdzie lis spoj­

rzał wszędzie biało, więc zgłodniały 
wyszedł z lasu. Pobiegł do bliskich 
domów, bo my dal że może uda mu 
się gdzieś ukraść kurkę. Psy go jed­
nak poczuły i odpędzpy w pole. IV 
polu szukał myszek, ale i te głęboko 
pod śniegiem w norkach siedziały. 
Lis jednak zauważył kilka wron, 
jak obsiadły drzewa.

— Może uda mi się sztuczka? my­
śli lis.

Zaczyna biec, potem zwalnia, po­
tyka się, zatacza, w końcu pada. Ła­
py swe wyciągnął, zamknął oczy chy 
tre i leży udając nieżywego. Wrony 
z daleka patrzyły.

— A dopiero nowina! Moja kumo 
jedyna, ten rudy lis widać chory.

— Pewnie zdechł — dopowiada 
druga wrona.

— Moja kumo! Jakie tycie, taki 
koniec. Zdechł, tak sobie na polu 
jak taki zbój. — Nawet nie dowlókł 
się do swej nory, by...

— Ej! co tam nad nim tyle gadać! 
Patrzcie dziobnę go, zobaczymy czy 
się ruszy?

I dziobnęła go w ogon... A lis ani 
się nie ruszy... Ani drgnął! — Nie­
żywy! Więc ta wrona co stała koło 
ogona, całkiem już teraz ośmielona, 
od przodu zachodzi.

Właśnie chciala lisa dzióbnąć w o- 
ko, gdy lis nagle — cap! chwycił 
wronę za głowę. Drugą wronę ła­
pą przytrzymał, choć bardzo krzy­
czała...

Zjadł je obie na śniadanie.
— Tak to ciekawym wronom by­

wa! — krzyknął za tą trzecią, która 
ze strachu była ledwie żywa.

«Kącik> ogłosi zakończenie 
konkursu i poda datę, do której 
trzeba będzie przesłać wszystkie 
bajki konkursowe.

A WIĘC DO PRACY! — 
Już dzisiejszy «Kącik» podaje 
pierwszą bajkę pisaną przez A- 
dama Mickiewicza!

Lis wnet spuścił pysk na dno, 
udając, że pije.

Cmoka mocno, głośno chłepce
I tak sam do siebie szepce:
«Oto mi woda! Takiej nie piłem, 

jak żyję!
Smak lodu, a czysta cudnie!
Chce mi się całemu spłókać, 
Ale mi jej szkoda zbrukać.
Szkoda! — Bo co też to za woda!*  
Kozioł, który tam właśnie 

przyszedł wody szukać:
«Ej! — krzyknął z góry — ej, 

ty ryży kudła!
Wara od źródła!*
I hop w dół. Lis mu na kark 

a z karku na rogi,
A z rogów na zrąb — i w nogi.

A. MICKIEWICZ
grząskie błoto... błoto w które czło­
wiek zapada; łokieć... dawna miara 
długości; zrąb... brzeg studni, becz­
ki; chrapy... nozdrza (nos lisa); wści­
bić... wbić, wsadzić paznokcie; chłep­
ce;.... pije głośno; sp’uk ć... tutaj 
znaczy umyć; ryży - kudła - lis ma 
rude futerko, więc tak go kozioł na­
zywa.

1
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STYCZNIA

SOBOTA
8w. TYMOTEUSZA, bp., m.

NIEDZIELA
NAWRÓCENIE

SOBOTA
Sw. Tymoteusz był uczniem św. 

Pawła, który udzielił mu pełności ka­
płaństwa i powierzył mu władzę nad 
Kościołem w Efezie. Został ukamieno­
wany przez motłoch efeski w r. 97, 
Igdy upominał lud, by nie oddawał 
czci „wielkiej Dianie” efeskiej. Miał 
.wtedy ponad 80 lat.

NIEDZIELA 
trzecia po Trzech Królach

Nawrócenie św. Pawia jest jednym 
ł najdonioślejszych zdarzeń w dzie­
jach Kościoła. Szaweł z Tarasu (któ­
ry potem przyjął imię Pawła) wysła­
ny z listami do synagogi w Damasz­
ku, by tam wzniecić prześladowanie 
wyznawców Chrystusa, pod miastem 
eostaje nawrócony cudownym uka­
raniem się Zbawiciela. Łaska Boża, 
którą zostaje napełniony, czyni z nie­
go największego misjonarza 1 zdo­
bywcę w dziejach chrześcijaństwa.

Od Uroczystości Objawienia Koś­
ciół tak dobiera teksty liturgiczne, 
by podkreślić charakter powszecłiny 
chrystianizmu. Wedle dzisiejszej E- 
wangelii (Mat. 8,1-13), Chrystus ob- 
tiarza Łaskami nie tylko Żydów ale 
1 pogan, jeżeli jedni i drudzy mają 
wiarę. Wiara ta nie polega jedynie 

‘na zaufaniu bezgranicznym Bogu, 
ale również na dostosowaniu swego 
życia do niej na gruntownej przemia 
nie duchowej człowieka a zwłaszcza 
na życiu miłością Bożą (Lekcja :z li­
stu św. Pawła do Rzymian, r. 12, w: 
516-21).

Uzdrawiajqca moc
Od wieków znojem i krwią ludz­

kość pisze swą historię. Jakżeż do­
bry Bóg może scierpieć koszmarny 
widok naszego umęczenia?

W paryskim mieszkaniu emeryto­
wanego dyplomaty zebrali się starsi 
panowie: profesorzy, inżynierowie, 
lekarze. Rozsiedli się wygodnie, pa­
lą cygara. Nie wiadomo kiedy roz­
mowa gładko ześliznęła się na temat 
zdrowia:

— A jak tam z reumatyzmem pa­
na, drogi profesorze?

— Dziękuję. Po tylu beznadziej­
nych latach, czuję się jak gdyby le­
piej. — I nieśmiało rozglądając się 
po otoczeniu, wyjął dyskretnie z kie 
szeni drobny przedmiot. — Oto ca­
ła tajemnica: stale go noszę przy 
sobie.

—Ciekawe! — odpalił rozmówca— 
Patrz pan. I ja go noszę przy sobie z 
bajecznym skutkiem dla mych ob- 
strukcyj.
Salon dyplomaty ożywił się. Okazało 

się, że każdy z gości, miał jakąś chro 
niczną dolegliwość i każdy od jakie­
goś czasu czuje się lepiej. W ręku 
każdego z dystyngowanych panów 
zabłysnął jakiś „amulet” brązowy. 
Każdy w tajemnicy przed innymi 
nosił ukryty w kieszeni... kasztan! 
— Co za przedziwna moc jego! — 
powtarzano z przekonaniem i- coraz 
odważniej. j

która nas uzdrawia, uszczęśliwia, u- 
szlachetnia, wynoei. Polega ona na 
łączności ze źródłem wszelkich dóbr 
— Bogiem. Każdej chwili każdemu 
z nas gotów jest Chrystus powie­
dzieć: „Idź, a jakoś uwierzył, niech 
ci się stanie" (Mat. 8,13). Dla wierzą­
cego bowiem wszystko jest możliwe 
(Mat., 21. 22).

Bylebyśmy tylko rzeczywiście u- 
wierzyli!

A chory świat cierpi tak, jakby 
Boga nie było...

IGNIS.

Z pokłosia gwiazdkowego
W SALLAUMINES

Gwiazdka Drużyny Harcerskiej od 
była się w Domu Polskim. Już od 25 
grudnia nasi harcerze codziennie u- 
wijali się po kolonii, odwiedzając 
prawie wszystkie domy polskie, z 
kolędami i z Szopką betlejemską Nie 
jednemu ze wzruszeniem przypo­
mniały się dawne czasy.

Gwiazdka którą urządziła druży­
na dla wszystkich swych członków

1 sympatyków jeszcze lepiej złączyła 
tę dzielną drużynę. Dh drużynowy 
Dzięcioł, otwierając uroczystość po­
dziękował licznym gościom a szcze­
gólnie pp Mellerowi — prezesowi 
KTM i dhowi Sembie — komendan­
towi Igo Okręgu, dhowi Kwiatków-'
skiemu — Hufcowemu, prezesowi

SPOTYKAMY SIĘ

Bezwzględna niewiara jak bez­
względna próżnia st) niemożliwe. Du 
sza ludzka z natury swej jest religij­
na. Jeżeli rzekoma godność nasza 
nie pozwala wierzyć Bogu, nie prze­
szkadza ona nam ośmieszać się 
przed sobą samym, zaufawszy głup­
stwom tego świata, na przykład: ka­
sztanom! Trzeba bowiem żyć, choć­
by to życie było tylko złudzeniem.

Jest jednak wiara niezawodna,

WALNE ZEBRANIE
STOW. STUDENTÓW POLSKICH 

W PARYŻU
Zarząd Stow. Stud. Pol. w Paryżu 

zawiadamia wszystkich członków, że 
tegoroczne Walne Zebranie odbęazie 
się dn. 25 stycznia br. o godz. 14,30 w 
lokalu Stowarzyszenia (4, rue de 
1’Odeon, Paris VI). W braku przewi­
dzianego quorum, zebranie odbędzie 
się w drugim terminie, tzn. tego sa­
mego dnia o godz. 15-ej.

Proponowany porządek dzienny:
1) Wybór Prezydium; 2) przyjęcie 

porządku dziennego; 3) przyjęcie prot. 
z ostatniego Walnego Zebrania; 4) 
Sprawozdania: a) p. o. Prezes, b) Sek­
retarz, c) Skarbnik, d) Ref. Samopo­
mocowy, e) Komisja Rewizyjna; 5) 
dyskusje nad sprawozdaniami; 6) 
wniosek Kom. Rew. wraz z wnioskiem 
w sprawie absolutorium; 7) wybór 
Komisji: a) Propagandy i Prasy, b) 
Komitet Pomocy, c) Komisji Matki, 
8) Obrady Komisji; 9) Wnioski Komi­
sji; 10) Wybór władz; 11) Wolne wnio­
ski; 12) Zakończenie.

Pomiędzy 8 a 9 punktem programu 
przewidywana jest jednogodzinna 
przerwa. Poprawki, dotyczące przewi­
dywanego porządku dziennego nale-

SALLAUMINES.
Zarząd Tow. Glmn. „Sokół” poda- 

1e Druhom i Druhnom oraz Oddzia­
łowi Młodzieży Sokolej do wiado­
mości, że Wałne roczne zebranie 
Gniazda odbędzie się w niedzielę 25 
bm. o godz. 10 zaraz po Mszy św. w 
lokalu p. Bernackiego (dawniej p. 
Kudlaszyka). Na zebranie przybędą 
członkowie Zarządu Głównego Związ­
ku. Ze względu na bardzo ważne 
sprawy do przedyskutowania, obec­
ność wszystkich czkonków, druhen 
oraz druhów jest konieczna.

Zarząd.

WITOLD MAŁCUŻYŃSKI 
W THEATRE DES CHAMPS-ELYSEES

Kiedy w styczniu 1859 r. 
Brahms odegrał w Lipsku po 
raz pierwszy swój koncert for­
tepianowy De-moll, wywołał 
burzę protestów publiczności i 
krytyków. Zrywał bowiem z do­
tychczasową tradycją, usuwa­
jąc z koncertu miejsca błysko­
tliwe, a nawet i kadencje, która 
normalnie jest polem do po­
pisu dla solisty... Nieśmiertelny 
kompozytor Brahms nie był 
dość wytrawnym wirtuozem, 
laby wydobyć całe piękno ze 
twego własnego utworu.

W styczniu 1953 r. Witold 
Małcużyński, polski pianista 
Światowej już dziś sławy, od­
tworzył tenże koncert w wypeł­
nionej po brzegi sali teatru des 
Champs-Elysees, wywołując bu 
Tzę oklasków rozentuzjazmowa 
nej publiczności paryskiej. Ta 
ta owa kreacja wielkiego artysty 
•ukazała nam jeszcze jeden as­
pekt jego talentu. Z tego wspa­
niałego utworu, pozbawionego

efektów czysto brawurowych, 
a którego głębia polega na war­
tościach niesłychanie prostych, 
a bogatych zarazem, zrobił Mał- 
cużyński arcydzieło sztuki pia­
nistycznej. Jego przejścia od te­
matów lirycznych, spokojnych, 
prawie sielankowych czasami, 
do mocnych i jakby triumfal­
nych replik — które chwilami 
brzmiały jak druga orkiestra — 
jeęo niesłychane wyczucie ryt­
miki i nastrojów brahmsow­
skich, jego głęboki ton, nie mó­
wiąc już o technice, która oczy­
wiście jest bez zarzutu, dały wy 
konanie naprawdę idealne. Dzię 
ki pierwszorzędnej orkiestrze 
Koncertów Konserwatorium 
pod pełną temperamentu i ele­
gancji batutą brazylijskiego dy­
rygenta E. dc Carvalho — ca­
łość była zacbwvcajaca.

Koncert Brahmsa stanowi 
bardzo ważną i ciekawą pozy­
cję w programie Małcuźynskie-
go. B. K.

KÓfereĄ *ruę<Jx.u

— Stasiu, skocz chłopcze po sól do 
■klepu, tylko prędko. — Stasiowi się 
eednak nie śpieszyło zbytnio oder- 
ltt>ać od książki, którą czytał. Gdy 
łjuż był na schodach, przypomnia­
łam sobie o occie.

— Stasiu, wróć się, dam ci wię- 
*rj pieniędzy. Staś wrócił, mrucząc 
taniewnie i wyszedł trzasnąwszy 
odrzwia mA.

— Chłopak robi się coraz bardziej 
Niegrzeczny — zauważyłam — po- 
Iwinieneś mu, Stefan, zwrócić uwa- 
Igę, jak wróci.

— Trudno mu się dziwić, że był 
wiy. Już raz robił dla ciebie zakupy 
^dzisiaj. Dlaczego nie pamiętasz, by 
opowiedzieć mu wszystko od razu?

Było to tak niezwykłe, że Stefan 
fwziąt stronę dziecka przeciw mnie, 
>e poczerwieniałam z oburzenia i a- 
tiy go ukarać, pogrążyłam się w peł- 

urażonej godności milczenie. Nie­
stety, Stefan tego nie zauważył, za­
dęty naprawą swych butów.

Sytuacja pogorszyła się po obie- 
Uzie. Stefan, czytając „Słowo Pol­
skie” spytał nagle:

— Posłałaś życzenia cioci Julci? 
fDna obchodzi na Juliana. To dziś 
Stółaśnie”.

— Ach, rzeczywiście! Na śmierć 
Napomniałam!

— A widzisz! Ona pamięta o imie- 
fiinach każdego z dzieci, a na twoje 
Imieniny sama przyszła i przynio- 
Słtt ci ciastka. Oj, Marto, o czym ty 
pamiętasz?

— O czym ja pamiętam? Dobre 
tobie? Ja mam więcej do pamięta- 
tiia niż włosów na głowie. Nie na 
tfwojej, oczywiście, bo tych jest nie­
wiele. (Wiedziałam jak się zem- 
ffcić!) A ty pamiętasz jakieś zapom­
niał o naszej pierwszej rocznicy ślu- 
l)U?

— Kobieca pamięć jest dziwna. 
Vie pamiętasz o soli na dzisiaj, ale 
pamiętasz czego ja zapomniałem 17 
lat temu.

Roześmialiśmy się oboje i jakoś 
Vły nastrój prysnął.

Pamięć kobieca, mój Boże, roz- 
ynyślałam sobie, dopratedy jest prze­
ciążona niezliczoną ilością drobniut­
kich spraw codziennych. Ale za to 
jakże potrafi być wierna nastro­
jom i uczuciom odległym.

Czy pamiętasz zapach tej wiosny, 
gdy poraź pierwszy byłaś kochana? 
Kolor tej sukni, w której tańczy­
łaś wiele lat temu, bardzo szczęśli­
wa? Uczucie lęku przed srogą nau­
czycielką rachunków? Uczucie roz­
paczy, gdy się stłukła ukochana lal­
ka?

Na dzień powszedni, na dzień dzi- 
Łiejszy trzeba tę. pamięć dobrze wziąć 

v karby, trzeba pomagać jej, He

źy zgłaszać 
szenia.

PARYŻ.
Opłatek. — 

ków Polskich

do Zarządu Stowarzy-
Zarząd S.S.P.

Stow. Bzem, i Robotni- 
im. Marsz. Piłsudskiego

urządza wspólny tradycyjny opłatek 
w niedzielę 25 bm. o godz. 15 w loka­
lu własnym (32, rue Basfroi), na któ­
ry zaprasza przestawicieli organiza­
cji społecznych i kombatackich, jak 
również przedstawicieli polskiej pra­
sy niepodległościowej. Ze względu na 
obecność wysokich dostojników fran­
cuskich prosimy naszych członków 
i gości o punktualne przybycie. Niech­
że na tym wspólnym opłatku nie za­
braknie nikogo z dawnych członków 
wraz z ich rodzinami. Oby ten współ 
ny opłatek zapoczątkował nową erę 
w naszej pracy organizacyjnej i wy­
tworzył jedność społeczną, której nam 
tak bardzo potrzeba.

Za Zarząd:
W. Raginia, prezes, 
Trzeciak, wiceprezes, 
Mar, sekretarz.

VALENCIENNES.
Walny Zjazd Okręgu CZP. —• Za­

rząd Główny CZP przypomina, że 
Walny Zjazd Okręgu Valenciennes 
CZP odbędzie się w niedzielę 25 bm. 
o godz. 10 w Valenciennes w sali 27-29, 
rue Recollets. W zebraniu biorą u- 
dział obowiązkowo Zarządy Okrę­
gów organizacyjnych po .3 delegatów 
i Zarządy KTM po 3 delegatów. Z ko- 
lonij, gdzie nie ma Komitetów, dele­
gatów wysyłają istniejące stowarzy­
szenia.

ST. ETIENNE.
Bal karnawałowy. — Stow. b. War­

towników Komp. Wartown. „Ogni­
wo” z St. Etienne, ma zaszczyt za­
prosić całą Polonię z St. Etienne i 
okolicy na Wielki Bal Karnawało­
wy, który odbędzie się w sali „Cer­
cie de 1’Union Republicaine", 19, rue 
Jean Baptiste Davide w sobotę 24 
bm. Początek o godz. 20, zakończenie 
o godz. 5 rano. Wyborowa orkiestra, 
znana już z poprzednich zabaw, wal 
nie przyczyni się do utrzymania mi­
łego i wesołego nastroju. Bufet 
obficie zaopatrzony. Moc atrakcji 
i niespodzianek.

Komitet Zabawowy.
MONTJOIE.

Teatr polski. — Drużyna harcer­
ska zaprasza wszystkich Rodziców 
na 3-aktową komedię N. Sądka pt.: 
„Markietankl, czyli Serca w mun­
durach”, która będzie odegrana w 
niedzielę 25 bm. na sali „Amicale 
Laique*  przez zespół teatralny „Og­
niwo” z Les Ancizes. Tematem sztu­
ki są przedstawione na wesoło, ser­
cowe kłopoty naszych żołnierzy we 
Włoszech.

CFTC (Sekcja Polska), b. Wojsko­
wym, p. Wyczesanemu — dawniej 
nauczycielowi z Sallaumines oraz 
wszystkim obecnym. Dh Semba ła­
miąc się opłatkiem, złożył życzenia i 
zachęcił do dalszej pracy dla Boga, 
Polski i bliźnich. P. Meller podkre­
ślił dobrą postawę tut. drużyny, 
szczególniej podczas okresu gwiazd­
kowego. Po kilku przemówieniach, 
przeplatanych kolędami i przygry­
waniem własnej orkiestry zabrano 
się do wieczerzy która była bardzo 
obfita. Po kolacji odśpiewano kilka 
piosenek harcerskich i przyszedł 
Gwiazdor z podarkami i niespodzian 
kami dla młodszej drużyny. Nie za­
pomniano także o „Babci”, która 
stale opiekuje się Domem Polskim.

Ryś.
W CLERMONT-FERRAND

W Clermont jest trudno zorganizo­
wać życie polskie — wielkie miasto, 
rodacy porozrzucani, mieszkają dale 
ko jeden on drugiego, nie znają się 
nawet. Ale znalazło się grono osób, 
które zawzięły się. Wynikiem ich

JAN JAKUBOWICZ
Nauczyciel. Porucznik rez. 
W.P. B. więzień Oświęcimia, 
Gusen i Dachau, zmarł dnia 
18 stycznia br. w wieku lat 
46 w Villeneuve s/Yonne 
(Yonne), gdzie został pocho­
wany na cmentarzu miejsco­
wym w dniu 20 stycznia 1953 
roku, o czym zawiadamiają

PRZYJACIELE

żmudnej i cichej pracy była oal&tnio 
urządzona pierwsza po wojnie — 
Gwiazdka dla dzieci. Zgromadziło 
się 70 dzieci i około 200 osób star­
szych. To jest naprawdę sukces. W 
poprzednią niedzielę reżymowy na­
uczyciel zdołał zgromadzić aż.... 20 
osób, licząc w tym dzieci i organiza­
torów.

Tą piękną imprezę organizował 
Chór Kościelny i koło YMCA. P. 
Fuss powitał zebranych i podkreślił 
że Gwiazdka jest urządzona dla 
wszystkich Polaków i ma służyć u- 
trzymaniu narodowych tradycji. P 
Doroszko powitał gości — ks. Czer­
niawskiego, delegację „Ogniwa" 
(która przywiozła „Mikołaja”) i Ym 
ki z les Ancizes, oraz przedstawiciela 
„Słowa Polskiego”.

Przy dźwięku kolęd, granych 
przez orkiestrę, wszedł „Mikołaj”, 
witany radośnie przez dzieci. Z kolei 
sześć dziewczynek i chłopców wygło­
siło piękne wierszyki, za co im dzię­
kował Mikołaj, prósząc rodziców by 
wychowywali dzieci w wiernęści dla 
Wiary i Ojczyzny i uczyli je po pol­
sku, poczem obdarował każde dziec­
ko podarkami.

Przemówił jeszcze ks. Czerniaw­
ski o polskich tradycjach Bożego Na 
rodzenia i potrzebie utrzymania pol­
skości w młodym pokoleniu. Na­
stępnie pokazano dzieciom szereg 
gier' i tańców po których zmęczone 
zasiadły do stołów, pokrzepiając się 
polskim ciastem, przygotowanym 
przez ofiarne gospodynie z Komite­
tu. Po dzieciach do stołów zasiedli 
starsi. Przez cały czas przygrywała 
orkiestra, a zorganizowany „na 
chybcika” zespół śpiewał kolędy, 
oraz piosenki ludowe i żołnierskie. 
Nastrój był miły i serdeczny. W 
Imprezie wzięło udział wiele rodzin 
polsko-francuskich, przyjechały ro­
dziny z małymi dziećmi i z dalszej 
okolicy. Nie wymieniam nazwisk 
organizatorów, nie chcąc kogoś pomi 
nąć. Wykonali oni b. piękną pracę 
i mogą być zadowoleni, bo impreza 
należy do b. udanych, co stwierdza­
li głośno obecni.

Oby się na tym nie skończyło. I 
pamiętajcie, że trzeba wchodzić do

polskich stowarzyszeń, a nie stać z 
boku. Rozmawialiśmy o potrzebie
nauczania dzieci przedmiotów ojczys 
tych. Mówili o tym sami
Powinien powstać Komitet 
— i od słów do czynów.

rodzice. 
Szkolny

Szczep.

NABOŻEŃSTWA
W OKRĘGU NANCY '

Nancy
Niedziela 25. I. o godz. 10 — Spo­

wiedź; o godz. 11 — Suma za śp. Woj­
dów i Wójcików; o godz. 15 — Gwiazd 
ka z ramienia Komitetu na sali Bail­
ly, rue Bailly.

'Wtorek 27. I. o godz. 8 — Msza św. 
w p. int.

Środa 28. I. o godz. 8 —• Msza św. 
w p. int.

Czwartek 29. I. o godz. 8 — Msza św. 
w p. int.

Niedziela 8. 2. o godz. 11 — Suma.
Odtąd będą odprawiały się dwie 

Msze niedzielne, to jest w drugą 1 w ‘ 
ostatnią niedzielę każdego miesiąca. 
W dni powszednie we wtorek, w śro­
dę i czwartek. Pozatem w każdy 
czwartek przed 1. piątkiem miesiąca. 
Godzina Święta i spowiedź, a w I. pią­
tek uroczysta Msza do Serca P. J.

Luneville.
Niedziela 25. I. o godz. 18: Msza św. 

za śp. Andrzeja Lawryńczuka.
Na powyższe nabożeństwa zaprasza 

serdecznie
Ks. SZCZESNY SOŁTYSIAK, 

167, Avenue de Strasbourg
Nancy.

GWIAZDKI HARCERSKIE 
NA WSCHODZIE

Komenda Okręgu II zorga­
nizowała 2 stycznia w Nilvange 
gwiazdkę dla drużyn z Algran- 
ge, Nilvange i Hayange. Prawie 
70 chłopców oraz garść rodzi­
ców spędziła kilka godzin w mi 
lej atmosferze na śpiewach, 
grach i zabawach. Okolicznoś­
ciową pogadankę wygłosił Ks. 
prof. Furgoł.

Zarząd Gł. C.Z.P.

PAMIĘTASZ?
się da. Sposoby na to są stare, ma­
ne i tak dobre, że o nich 
ua"to wspomnieć.

Po pierwsze: zapisywać, 
wać! Mieć zawsze pod ręką 
papieru i ołówek i w miarę,

in wsie

zapisy- 
kartkę 
jak się

o czymś przypomni, co trzeba kupić 
lub załatwić, zaraz zapisać. Mieć ka­
lendarzyk z miejscem na zapiski i

tu nim na początku roku wynotować 
wszystkie uroczystości rodzinne i 
daty.

A dalej: nie tylko zapisywać, ale 
zaglądać do tego co się zapisało.

Bo jakiż byt dziś dla mnie pożytek, 
że zapisałam sól na kartce i że imie­
niny cioci Julci były zanotowane w
kalendarzyku? MARTA.

Z NOWYM ROKIEM
Minęły święta, minął Rok Nowy 

— okres gwiazdkowy dobiega końca.
Wspaniały byt wieczorek w Lens 

— prawie dwie setki naszej starszej 
młodzieży bawiło się i hasało do ra­
na. A i na innych terenach wiara 
harcerska zbierała się koło choinki. 
Wszędzie wiele starych, znanych 
twarzy, byli też i nowi.

Milo było w ich gronie, miło, a 
jednocześnie przykro. Dlaczego — 
spytacie? Odpowiedź jest prosta :— 
uroczystości, obchody i gwiazdki — 
skupiają nas wiciu — wielu wycią­
ga na ten dzień z zapomnienia swój 
krzyż harcerski, staje się na parę 
godzin harcerzem.

Wyobraźcie sobie, jakby stanęła 
nasza organizacja, jakby stanęło ca­
łe harcerstwo i praca młodzieżowa, 
gdyby ci wszyscy starsi harcerze 
„od niedzieli czy święta’’ wzięli się 
do roboty — zawinęli rękawy — ile 
by powstało gromad ruchowych, dru 
żyn czy kręgów.

Samo przewodzenie nie tak Was 
odstrasza, co obowiązek szkolenia 
się, pracy nad sobą. Nowy Rok mi­
nął, robimy wszyscy rachunek su­
mienia za czas ubiegły — planuje­
my na przyszłość. W" naszych pla­
nach, w naszych zamiarach nie za­
pominajmy o pracy dla innych, o 
doskonaleniu się, o zdobywaniu no­
wych wiadomości, o czytaniu do­
brych pism, dobrych gazet.

Z rozkazów wiecie, że latem tego 
roku odbędą się na terenie Anglii 
kursy dla instruktorów młodzieżo­
wych i starszoharcerskich. Ci z Was, 
którzy mają żyłkę wodzowską, któ­
rzy umieją i chcą przewodzić innym 
— winni już teraz poczynić przygo­
towania i zgłosić się do Komendy. 
Wierzymy w liczne zgłoszenia.

ANDRZEJ
W styczniu mija 35 rocznica śmier­

ci założyciela harcerstwa Andrzeja 
Małkowskiego. Poniżej podajemy wy­
jątek z książki A. Kami oskiego, przed­
stawiający harcerską śmierć pierw­
szego polskiego harcerza.

Zbliża się koniec wojny. Powstają 
polskie oddziały błękitnej armii Hal­
lera we Francji. Małkowski, jeden z 
pierwszych zasila jej szeregi. Haller 
zna młodego oficera, jeszcze z okre­
su pracy skautowej we Lwowie, ce-

MAŁKOWSKI
— Niech mi panowie, 

Boską pomogą przekonać 
Ma bilet trzeciej klasy i

na miłość 
tę kobietę, 
upiera się,
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ANDRZEJ MOYKOWSKl
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Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
którą ma przywieźć z Polski kpt Wojczyński. Jednakże 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, którą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego sekretarka Mary. Rosjanie prowa­
dzą śledztwo co do lojalności ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro­
wadzić Zalewskiego. Ruth Cooper, b. żona Zalewskiego, 
Angielka wciągnięta do partii kom., podejrzana o zdra­
dę, zostaje zamordowana.

Mary spojrzała na zegarek. Minęło pięć mi­
nut. Taksówka czekała. Zrozumiała, że niczego 
więcej nie dowie się o Janie. Sprawy małżeńskie 
Wilkinsów nic ją nie obchodziły Napisała kilka 
słów do Wilkinsowej, prosząc by zatelefonowała 
do niej, do biura, gdyż chce się dowiedzieć o ad­
res szpitala, w którym znajduje się Jan.

Staruszek namawiał ją, by pozostała. Podzię­
kowała i wsiadła do czekającej taksówki. Deszcz 
lał jak z cebra. Taksówka jechała wolno po śliskich 
wyasfaltowanych ulicach.

Wbiegła spóźniona o kwadrans do biura. 
Atkinsa wciąż nie było. Nie było żadnej wiadomoś­
ci, gdzie jest i kiedy będzie. Jeden z kolegów 
szepnął tylko Mary z tajemniczym uśmiechem: 
«pułkownik dziś osobiście poluje. Zdaje się, że ma 
trudne polowanie...».

Usiadła za biurkiem i patrzyła na dachy są­
siednich kamienic, zmywane nieprzerwanie desz­
czem. Znowu minęło pół godziny oczekiwania. 
Wyszła na korytarz i z automatu telefonicznego po­
łączyła się z pensjonatem ciotki. Przeczucie mó­
wiło jej, że dziś do Brighton nie wróci i należy 
zawczasu uprzedzić o tym ciotkę. Stara panna jed­
nym tchem wylała najpierw złość na Atkinsa.

Mary wytrzymała potok wyrzutów na przyja­
ciela całej rodziny. Przerwała ciotce zdawkowym 
pytaniem.

— Co słychać w pensjonacie?
— Nic szczególnego... Obrzydliwa pogoda, 

więc wszyscy siedzą w domu. Tylko ten twój nowy, 
polski adorator wyjechał.

— Dr Kuchar?
— Tak, dr Kuchar. Zdaje mi się, że zdecydo­

wał się na wyjazd, dowiedziawszy się o twoim wy­
jeździć do Londynu. Nie zdziwiłabym się, gdyby 
Cię dzisiaj odwiedził.

Zaśmiała się zadowolona z dowcipu. Mary 
śmiała się również. Ciotka skończyła.

— Uprzedził, że nie wie kiedy wróci. Może 
za dzień, może za dwa. Czuję, że wpadłaś w oko 
temu długonosemu Polakowi. Winszuję.

Mary kończyła rozmowę. Po drugiej stronie 
korytarza zobaczyła, wysiadającego z windy mjr. 
de Villier. Wbiegł do swego pokoju w płaszczu, 
z teką pod pachą. Robił wrażenie zaaferowanego. 
Miała nadzieję, że może wreszcie dowie się cze­
goś o Atkinsie. Usiadła za biurkiem w swoim po­
koju i czekała.

Nie przeszło kilka minut, gdy rzeczywiście na 
progu pokoju stanął wysoki, chudy, zawsze poważ­
nie skupiony major de Villier.

— Muszę panią rozczarować. Pułkownika nie 
będzie dziś w biurze. Jest bardzo zajęty. Prosił, by 
pani powtórzyć, że napewno będzie panią potrze­
bował jutro — dopiero koło południa. Więc jeśli 
pani chce, może pani zaraz wracać do Brighton, 
choć nie wiem, czy się to pani uśmiecha...

Wskazał na szyby, po których spadały strumie 
nie deszczu.

Mary potakująco kiwnęła głową.
— Oczywiście, nie mam zamiaru wracać nad 

morze. W taki deszcz...
A po chwili zapytała:
— Czy pan major zobaczy jeszcze dziś puł­

kownika Atkinsa?
— Pewno za godzinę.
— A cóż się z nim stało? — zapytała z nie­

pokojem.
— Trudno mi powiedzieć — wykręcił się de 

Villier. — W każdym razie nie sądzę, by była pa­
ni o niego niespokojna. Przecież zna go pani do­
brze. On się nigdy nie śpieszy.

Mary spojrzała badawczo na majora.
— Obawiam 11$, że coś ukrywacie pnzeclę

ni jego 
cyjne i 
Wysyła 
cjonują 
jąć się

odwagę, zdolności organiza- 
dar zjednywania sobie ludzi, 
więc go do Odessy, gdzie sta- 
polskie oddziały. Ma tam za- 
rekrutacją nowych żołnierzy

żeby jej dać jakąś kabinę. Twierdzi, 
że ma dwoje chorych dzieci i że mo­
gą nie przetrzymać podróży w dusz­
nej, najniższej sali. Ale co mnie to 
wszystko może obchodzić? I co tu 
poradzę, gdy każdy cal okrętu jest za­
tłoczony.

Andrzej zatrzymuje się I patrzy. Ten 
mały chłopczyk napewno ma gorącz-

A w dziesięć minut potem...
Błysk. Huk stu gromów, zgrzytają­

cy trzask łamanego żelaza I gejzer 
spienionej wody, wytryskuje w nie­
biosa. Chwila strasznej oiszy. — | 
zwierzęce wrzaski ludzi, syk czerwo­
nych od żaru kotłów, zalewanych 
wdzierającą się wodą, oszalały ryk 
syreny i chaos zapadającego się w 
nicość świata.

Rozdarty w strzępy przez zbłąkaną 
minę cały przód okrętu, spowodował 
prawie natychmiast, zatonięcie stat­
ku.

Z siedmiusetkilkudziesiętnej rzeszy 
podróżnych ocalało tylko dwadzieścia 
kilka osób. Między innymi dopłynął 
do brzegu towarzysz Małkowskiego.

Tak zginął pierwszy polski harcerz, 
który był żywą Ideją braterstwa i mi- 
łoóci wszystkich ludzi.

wśród młodzieży. Małkowski z zapa­
łem podejmuje się tej misji. Ma od­
płynąć na wielkim statku „Chaouia”. 
Miejsca są zarezerwowane. Wchodzi­
my z Andrzejem na statek.

Powoli, krok za krokiem torując so­
bie drogę wśród koczujących na po­
kładzie rodzin, wymijając stosy kuf­
rów, waliz i koszy, posuwali się ofi­
cerowie naprzód. Co za szczęście, że 
mają bilety pierwszej klasy!

Co się stało, tam koło wielkiego 
dźwigu na pokładzie statku? Zdaje 
się, że jakaś kobieta... Z dziećmi... 
Troje, czworo dzieci. Czemu tak głoś­
no płacze? O co tak natarczywie bła­
ga tego oficera-marynarza?

Gdy, wciąż przeciskając się, prze­
chodzić poczęli koło lamentującej ko­
biety, zniecierpliwiony oficer mary­
narki niespodziewanie zwrócił się do 
nich:

kę. Widać to 
wość.

Andrzej stoi 
ma obowiązek

ponad wszelką wątpił-

chwilę I myśli „Skaut 
być pożytecznym I po­

magać innym”. Trzeci punkt prawa, 
które sam spolszczył przed ośmiu la­
ty.

Pani pozwoli — zwraca się uprzej­
mie do zapłakanej Serbkl. — Chętnie 
zamienię się z panią i ustąpię sweją 
kabinę. Z przyjemnością wyświadczę 
pani tę drobną grzeczność? Jestem 
zdrowy i silny...

Oficer marynarki Ironicznie spo­
gląda na Małkowskiego. —

Nie życzę tylko teraz panu, abyśmy 
wpakowali się na jakąś zabłąkaną 
minę powojenną. Trzecia klasa je*t  
na samym przodzie statku, na najniż­
szym jego pokładzie.

Druga noc podróży. Andrzej wyjąt­
kowo zmęczony, pomimo namów to­
warzysza, udał się wcześnie na spo­
czynek.

KOLĘDNICY
Tradycyjnym już zwyczajem 

ruszyły i w tym roku po pol­
skich koloniach harcerskie zes­
poły „kolędników”. Z polską 
kolędą, gwiazdą czy szopką — 
odwiedzili nasi chłopcy setki 
czy może tysiące polskich do­
mów — wszędzie witani rado­
śnie z rozrzewnieniem, gościn­
nie. Czy to wypróbowany zes­
pół z Sallaumines, Montjoie czy 
La Madeleine, Algrange, czy 
Hayange... i wielu wielu innych 
miejscowościach wszędzie pod­
trzymanie pięknej polskiej tra­
dycji przyniosło nie tylko wiele 
uciechy i radości słuchaczom i 
wykonawcom, ale i zasiliło czę­
sto dość poważnie ubogie kasy 
drużyn.

mną. Do tej pory nigdy się to nie zdarzało. Ład­
na sprawa — dodała z przekąsem. — Czyż mogę 
jechać do Brighton, kiedy on może mnie potrze­
bować w każdej chwili?

Villier rozłożył bezradnie ręce.
— Może i racja — uciął krótko, poczem po­

żegnał się z Mary i bocianim krokiem pomaszero 
wał do swego biura.

Mary wyjęła z neseseru «Choix de 
Conte*  Guy Maupassanta. Wczoraj rano wypoży­
czyła tę książkę w czytelni w Brighton. Czytała 
zawsze Maupassanta dla wprawy językowej. Otwo­
rzyła książkę gdzieś w środku i zaczęła czytać opo­
wiadanie zatytułowane: «Le Diable*.  Przeczytała 
pierwsze zdanie: «Le paysan restait * debout en 
face du medecin, devant le lit de la mourante*...  
Przeczytała je po raz drugi i odłożyła książkę na 
bok. Nie mogła się skupić. Myślała o Janie. O- 
garniał ją coraz większy niepokój o niego. Przez 
lata tłumiła w sobie miłość. Teraz nie chciała jej 
tłumić. Miała uczucie, że powinna być przy nim, 
że mu jest w tej chwili potrzebna, że on czeka na 
nią. Nie była w stanie dłużej walczyć. Wyrzucała 
sobie, że nie poprosiła de Villiera, by wręcz zapy­
tał Atkinsa, co się dzieje z Janem i żeby dał jej 
znać, w jakim znajduje się szpitalu. Atkins musi 
przecież o tym wiedzieć.

Opanowując się, pobiegła do pokoju de Vil­
liera. Dowiedziała się, że właśnie wyjechał.

Mary stała przez chwilę na korytarzu, rozmy­
ślając niespokojnie. Czuła, że dzieje się coś do­
niosłego. Atkins był przecież tak dokładny i punk­
tualny. Nie przypomina sobie, by kiedykolwiek 
zdarzyło mu się nie przyjść na umówione spotka­
nie.. Również zachowanie się majora de Villier 
dawało jej wiele do myślenia. Ten opanowany zwy­
kle człowiek zachowywał się wobec niej przesad­
nie sztywno, a głos jego — niby to spokojny i fleg­
matyczny — brzmiał ledwie dostrzegalną nutą na­
pięcia i zdenerwowania.

Powoli zeszła ze schodów. Otuliła się szczel­
nie w nieprzemakalny płaszcz i odważnie dała nu­
ra w strugi deszczu. Na ulicy było pusto. Nieliczni 
przechodnie pośpiesznie przemierzali ulice, by jak 
najszybciej schronić się w kolejce podziemnej. Ma­
ry biegła szybko. Postanowiła bowiem jak najszyb­
ciej dostać się do swego mieszkania i tam oczeki­

wać na wiadomość od Atkinsa. Niepokoił Ją rów­
nież ciągle los Jana.

— Gdzież oni go przenieśli — starała się 
dociec. — Czyżby z jego zdrowiem było istotnie 
tak kiepsko?

I nagle. Jak błysk, przebiegło jej przez głowę 
skojarzenie: czy zagadkowa nieobecność Atkinsa 
nie wiąże się bezpośrednio ze zniknięciem Jana.

Długoletnia praca przyzwyczaiła ją do opano­
wywania nerwów. Tym razem jednak przeczucie 
było szczególnie dotkliwe. Zagryzła w zdenerwo­
waniu wargę.

— Dość tych głupstw — powiedziała do sie­
bie.

Zawróciła z postanowieniem powrotu do biura. 
Gdy jednak mijała jednego z przechodniów. In­
stynktownie spojrzała na żałośnie przemokniętą 
postać, której twarz była starannie przysłonięta na­
suniętym na czoło kapeluszem. Wydawało jej się, 
że skądś zna tego człowieka. Uszła kilkadziesiąt 
metrów i dyskretnie obejrzała się. Nie myliła się. 
Jegomg^ć w żółto-burym płaszczu zawrócił również 
1 szedł za nią krok w krok.

— Jestem śledzona.
Skorzystała z tego, że skrajem chodnika zbli­

żała się wolno taksówka. Żadnej innej w pobliżu 
nie było. Szpicel nie będzie mógł odnaleźć jej 
śladów. Gestem ręki zatrzymała samochód, wsko­
czyła do wnętrza i podała adres swego mieszkania.

Ze spokojem i z ulgą zapaliła papierosa.

42.

Było dobrze po 1-ej w nocy, gdy zaczął pa­
dać deszcz. Zrazu słabo, jakby nieśmiało, aż lunął 
z wiatrem. Dopiero wtedy płk. Atkins podniósł się 
leniwie z nad biurka, przy którym od godziny pra­
cował. Zamknął okno, przeciągnął się, ziewnął 
przeraźliwie i usiadł w fotelu za biurkiem.

Biurko, na którym stały trzy aparaty telefonicz­
ne, zarzucone było stosem teczek, papierów, no­
tatek. Pośrodku ustawiona była maszyna do pisa­
nia, na której Atkins pisał swoje uwagi i wnioski 
dla szefa brytyjskiego kontrwywiadu.

(Dalszy ciąg nastąpi)



Słowo Polskie 25-1-53
r. 6

norma

Saseno - drugi Gibraltar
Japończyk Turo Tanaka obrał so­

bie zawód niełatwy lecz pełen emo­
cji, a przy tym opłacający się: kradł 
rowery. Jako teren swych śmiałych, 
zawsze doskonale opracowanych ope 
racji, obrał największe miasto swe­
go kraju, wielomilionowy port Osa­
ka, splątany labiryntem przystani, 
doków, kanałów i małych zamknię­
tych uliczek, o.wielu tajnych wyj­
ściach.

Interes szedł doskonale, a zadowo­
lony z siebie Taro Tanaka zaczął się 
w chwilach, wolnych od nerwowego 
życia zarobkowego oddawać lektu­
rze. Na razie gazet. I tu otwarły się 
przed jego oczyma nowe horyzonty. 
Dowiedział się bowiem o istnieniu 
pięciolatek produkcyjnych. Wtedy 
sam sobie postawił ambitny (tak mu 
się zdawało) plan: do końca 1952 ro­
ku „zwędzi" okrąglutkie 1.000 rowe­
rów.

Zaczęła się melodyczna praca. Cóż, 
kiedy Tanaka nie docenił sam sie­
bie; ani się obejrzał, kiedy już z po­
czątkiem października 1952 r. ofia­
rą jego zawodowej zręczności i znajo 
mości zakamarków Osaki padła owa 
dumna cyfra. I wtedy...

Wtedy nieszczęśliwy Taro uległ 
straszliwej pokusie: sam sobie pod­
wyższył normę Ambitnie postanowił 
uczcić początek 1953 r .jeszcze setką 
rowerów, dodanych do tamtego tysią 
ca.

I to go zgubiło. Czasu było niewie­
le, zaczął pracować nerwowo i ma­
ło ostrożnie. Fatalnym rowerem był 
numer 1.006. Taro wpadł wraz z 
nim w ręce policji i rozgoryczony 
wyznał całą prawdę, wyrzucił z sie­
bie swoje rozgoryczenie na te prze­
klęte pomysły, idące od „zamor­
skich diabłów" i krępujące ludzką 
swobodną twórczość, na tę całą ro­
botę seryjną.

Bo Taro Tanaka uważa się za ar-

W środku cieśniny oddzielają 
cej Adriatyk od morza Jońskie- 
go, leży wyspa Saseno. Stała się 
ona dla Rosji takim samym 
punktem kluczowym na wscho­
dniej części morza Śródziemne­
go jak Gibraltar na zachodniej.

Wyspa liczy 7.000 metrów 
kwadratowych powierzchni. 
Najeżona jest skałami, wynu­
rzającymi się prostopadle z 
wód i sięgającymi do 300 m. 
Rosja z chwilą opanowania Al­
banii zabrała się gorliwie do 
pracy, usunęła ludność i ryba­
ków i wybudowała w ciągu 
4-ch lat istny labirynt umoc­
nień oraz bazy dla okrętów pod 
wodnych i lotnictwa. Z głębi Ro 
sji sprowadzono 8.000 robotni­
ków i cały zespół inżynierów i 
techników, którzy wybudowali 
pod nadzorem M.W.D. tunele 
krużganki, i składnice w głębi 
skał.

Plany sporządzili inżyniero­
wie niemieccy, specjaliści od 
umocnień „muru atlantyckie­
go”. Przystań dla okrętów pod­
wodnych wydrążona została głę 
boko w skale i jest niewidocz­
na. Wewnątrz skał umieszczo-

no kilkaset wyrzutni torpedo­
wych. Magazyny zaopatrzenia, 
żywności i amunicji dla załogi 
złożonej z 5.000 żołnierzy, wy­
starczające na przeciąg trzech 
miesięcy umieszczono w schro- 

- nach podziemnych. Są tam rów 
nież wyrzutnie dla pocisków 
kierowanych. Setki dział prze­
ciwlotniczych dla pocisków a- 
tomowych, jak również ciężkie 
działa i moździerze zmontowa­
ne w obrębie całej wyspy.

Według danych wywiadu mo 
że tam znaleźć schronienie 80 
okrętów podwodnych. Drogą 
lotniczą przewozi się również 
części łodzi podwodnych. Na 
trzech nowoczesnych lotni­
skach wybudowanych w odle­
głości od 5 do 15 kilometrów u- 
mieszczono 100 samolotów bo­
jowych o napędzie odrzutowym 
i eskadrę wodnopłatowców. 
Lotniska zaopatrzone są w pod­
ziemne warsztaty naprawcze i 
składnice paliwa oraz amuni­
cji. Nowoczesna stacja radaro­
wa zbudowana została na szczy 
cie góry Kanina na południe od 
Yalony.

Forteca podziemna ma ogro-

mne znaczenie militarne, bo wy 
posażona w 30 okrętów pod­
wodnych zablokować może ca­
łą żeglugę w basenie morza 
Śródziemnego i tym samym od 
ciąć dostawę nafty z zatoki 
perskiej.

Rosja dysponując dwoma ba­
zami morskimi i lotniczymi : 
Rubią i Saseno może utrudnić 
dostęp dla statków do Europy.

Najważniejsze spotkania odbędą
Lille. Reims gościćPIERWSZEJ LIDZE

Reims-Nicea (4-0)
I.ille-Lens (3-0) 
Marsylia-Bordeaux (0-2) 
Montpellier-Nimes (2-4) 
Stade-Sochaux (3-1) 
Metz-Roubaix (0-1) 
Rennes-Nancy (2-1) 
Le Havre-Sete (1-2) 
St. Etienne-Racing (1-2) 

Po przerwie, jaka została spowodo­
wana spotkaniami o puchar Francji, 
jutro na nową wszystkie drużyny 
walczyć będą o punkty w rozgryw­
kach o mistrzostwo Francji.

się w Reims i ------
będzie mistrza Francji i zdobywcę 
pucharu — Niceę. Po sensacyjnym 
wyeliminowaniu drużyny szampań­
skiej przez amatorów z Caen, nale­
żałoby się spodziewać nowego sensa­
cyjnego wyniku. Tym bardziej, że 
Nicea, która przechodziła ostatnio 
dość duży kryzys, dzisiaj wydaje się 
być na nowo w dobrej formie. Nie­
mniej Reims będzie chciał się zreha­
bilitować i powtórzyć swój sukces, 
Jaki odniósł w pierwszej rundzie roz­
grywek w Nicei.

tystę...
ASP1K

Sam będziesz kiedyś stary. 
Nie zapomnij o ofierze 
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piłkarskiej” kurs tej drużyny jednak 
obniżył się, kiedy przegrała w kata­
strofalnym stosunku z Sochaux. U- 
biegła niedziela stanu tego nie popra­
wiła, mimo iż w drugiej połowie gry 
z Niceą Bordeaux wykazało, że z dru­
żyną tą trzeba się jeszcze liczyć. Dla 
zorientowania się w trudnościach, na 
jakie napotka Bordeaux w Marsylii! 
trzeba dodać, że Marsylia nie prze­
grała dotychczas ani jednego spotka­
nia na własnym boisku.

Niełatwe spotkania będą miały d» 
rozegrania.

DRUŻYNY PARYSKIE
Stade gra na własnym boisku z So­
chaux i będzie musiał wytężyć wszy­
stkie siły, ażeby wywalczyć dwa punk 
ty. Sochaux jest bohaterem miesiąca*  
od chwili, kiedy rozgromiło Bordeaux, 
a paryżanie mieli okazję oglądać tę 
równorzędną drużynę tydzień temi*  
w spotkaniu w Roubaix. Obie druży­
ny powinien zadowolić wynik nieroz­
strzygnięty.

Jeszcze trudniejsze zadanie będzie 
miała druga drużyna paryska Racing- 
który wyjeżdża do St. Etienne. Dru-l 
źyna paryska nie należy dzisiaj do 
najlepszych zespołów i często napo­
tyka na rozmaite trudności wewnątrz; 
samego klubu. Obecnie na nowo grat 
jej doskonały bramkarz Vignal, któ-t 
ry podobno wyleczył się całkowicie 
z odniesionej kontuzji ręki. Wiele kło­
potów sprawia Racingowi Cisowski^ 
który nie może zupełnie wyleczyć się 
z obrażeń nogi i co pewien czas nie 
jest w stanie bronić barw swojego 
klubu. Cisowski wyjeżdża do Sts 
Etienne i został wyznaczony do re-< 
prezentacyjnej jedenastki, stale istnie^ 
Je jednak obawa, że nie będzie oie 
mógł wytrzymać 90 minut na bois«i 
ku. St. Etienne, które zajmuje dzi«| 
siaj ostatnie miejsce w tabeli, będzię 
starało się za wszelką cenę zdobyć 
dwa punkty, co pozwoliłoby drużynie 
zagłębia górniczego na doścignięcie 
Racingu w klasyfikacji, a nawet ną 
ewentualne prześcignięcie dzięki łep< 
szemu stosunkowi bramek.

POZOSTAŁE SPOTKANIA 
powinny zakończyć się zwycięstwem 
gospodarzy. Szanse na wywiezieni^ 
jednego punktu ma jednak Roubaix^ 
które wyjeżdża do Metzu. Drużyna lo« 
taryńska grać będzie zmęczona czwarf 
kowym spotkaniem, jakie musiałaj 
rozegrać w Paryżu z Tulonem (pij 
szemy o nim na 1 stronie), a pozaj 
tym nie może wystawić pełnego skła­
du ze względu na grypę, jaka panu­
je wśród piłkarzy. Nie będzie graĄ 
również Grabkowiak, który zosta*  
kontuzjowany tydzień temu w pierw-] 
szym spotkaniu z Tulonem.

W DRUGIEJ LIDZE
Tuluza-Lyon (2:3) 
Strasburg-Grenoble (4:1) 
Monaco-Red Star (5:0) 
Besancon-Ales (2:1) 
Troyes-Nantes (2:2) 
Perpignan-Rouen (2:1) 
Cannes-Tulon (1:2) 
Angers-Beziers (1:0) 
C.A.P.-Valenciennes (0:2)

Tak się złożyło, że drużyny, które 
zajmują pierwszych pięć miejsc w ta­
beli, grają na własnym boisku. Po. 
winny one spotkania wygrać i w ten 
spesob nie pozwolić na jakiekolwiek 
zmiany wśród czołowych drużyn.

Drużyny zajmujące ostatnie miej­
sca wyjeżdżają na obce boiska, nia 
mają więc dużych szans na wywiezie­
nie stamiad cennych dla nich punk­
tów. To też i tutaj układ tabeli nie 
powinien się zmienić.

Ciekawe będzie spotkanie, które od­
będzie się już w sobotę w Paryżu 
między tutejszym C.A.P., a Valen­
ciennes. Paryżanie będą mieli okazję 
oglądać pojedynek między najlepszym 
obrońcą C.A.P., a często jej najlep­
szym graczem Klemenczakiem, a naj­
lepszym strzelcem Valenciennes —i 
Zboralskim. Od wyniku tego pojedyrw 
ku zależeć będzie, która drużyna zwy| 
cięży.

O ile Reims będzie miał trudny o- 
rzech do zgryzienia, o tyle łatwiejsze 
zwycięstwo powinna odnieść druży­
na Lille, która gra na własnym boi­
sku z Lens. Lens należy dzisiaj do 
najlepszych drużyn francuskich, cze­
go dowodem może być fakt, że ta 
górnicza drużyna przegrała w ciągu 
ostatnich 10 spotkań zaledwie jedno! 
Niemniej wydaje się, że Lille jest w 
etanie niedzielne spotkanie wygrać, 
a szczególnie pocieszającym jest fakt, 
że kiedyś najlepszy gracz francuski 
Baratte zaczyna na nowo strzelać 
bramki (w niedzielę zdobył aż 3). 
Kilku graczy Lille przechodziło ostat­
nio grypę, jednak w niedzielę gospo­
darze będą mogli wystawić swój naj­
lepszy skład. Będzie więc grat rów­
nież Rumiński.

Te derby północne zgromadzą na 
stadionie w Lille tysiące widzów. Po­
dobnie powinno być w Montpellier, 
gdzie odbędzie się

DERBY POŁUDNIOWE
między Montpellier I Nimes. Walka 
będzie tym bardziej zacięta, że Mont­
pellier przegrało na swoim boisku 
dotychczas tylko Jedno spotkanie, na­
tomiast Nimes, o ile może się poszczy­
cić tym, że żadna drużyna nie wy­
wiozła z ich własnego boiska dwóch 
punktów, o tyle ze wstydem musi 
przyznać, że na obcym boisku wygra­
ło dotychczas zaledwie jedno spotka­
nie. Wszystko przemawiałoby więc za 
zwycięstwem gospodarzy. Dodajmy, 
że Montpellier wygrało swoje trzy o- 
statnie spotkania o mistrzostwo 
Francji, jak i wykazało dobrą formę 

.w ubiegłą niedzielę w meczu o puchar
Francji.

Jeszcze 14 dni temu za jedyną druży 
nę, która mogła zagrozić Reims i Lil­
le, uważano Bordeaux. Na „giełdzieChcesz zjeść po polsku?

Każdej soboty bigos lub inne 
polskie potrawy u pani
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Telefon: NA 71-32 
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St. Michel, Pont Marle

„Bar Ideal"

D. DOWOJNA-BIENAIME
Tłumacz Przysięgły 

przy Sadzie Apelacyjnym 
u) Paryżu

23, quai de la Tournelle, 23 
------------  PARIS (59)------------

lub Maubert Mutualite.
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A. MAILLARD et CIE
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SKŁADACH POLSKICH I FRANCUSKICH 
- BONDUES (NORD). Telefon.Tonrcoing 602

16, r. des Boucheries, StDenis (S.) Tel.: PLA 05-54 
rok założenia 1929

Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski.
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA l EKSPORT

Żądajcie wyrobów firmy „REX'* w pierwszorzędnych sklepi 
cuskich 1 rosyjskich ,a szczególnie w jedynym polskim sklepie 

żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody :
4, rue de Foufcxl Paris (4) — Metro ; Saint-Paul
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Kancelaria Prawna
Dr Zofia B O R T E N

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd, itd...
34, Avenue Hoche — PARIS VIII*

Metro: Etoile ----  Tel. CAR.: 57-63
(203).

AMERICAM LLOYB ”
rue Auber — Paris (9e) — Metro : Opera. - Tel.: Ope 12-41

BILETY: Okrętowe Lotnicze Kolejowe
DO WSZYSTKICH KRAJÓW

icząete odjazdy do KANADY, AUSTRALII I AMERYKI POŁN. I POŁUD
Mówi się po polsku. --------- Informacje na miejscu lub listownie
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CO DAC na stół?
PONIEDZIAŁEK — 26 STYCZNIA
Posiłek południowy: Sałatka z po- 

r<5w — Parówki w chrzanowym so­
sie z kartoflami z pary. — Ser.

Wieczerza: Kapuśniak ze świeżej 
kapusty. — ,,Risotto” (przepis poda- 
jemy poniżej). — Naleśniki z serem 
lub powidłami. . ,

Przepis na „Risotto”. — Zasmazyć 
drobno pokrajaną cebulę z dużą łyż­
ką masła, wrzucić na 200 gr. suche­
go ryżu i smażyć dalej, wciąż miesza­
jąc aż ryż lekko zżółknie, wtedy pod­
lewać go co kilka minut paru łyżka­
mi rosołu mięsnego, rybnego, jarskie­
go, a nawet wody i dusić wolno, po­
trząsając rondlem, aby do dna nie 
przywarł. Risotto takie można zmie­
szać z podróbkami z kur czy indyka, 
drobno pokrajanymi, z kurą, każdą 
rybą gotowaną, połupaną i obraną 
z ości, z pieczarkami podduszonymi 
w maśle z kawałkami bażanta, kuro­
patwy, szynki, parówek pokrajanych 
na cząstki itp. — Podając, posypać 
grubo ostrym, tartym serem i podać 
oddzielnie czysty sos pomidorowy.

Z życia lasów
Drzewa rosną zazwyczaj w no­

cy. Cierpliwy botanik poczynił 
dość ciekawe spostrzeżenia, z któ 
rych wynika, że drzewa rosną naj 
szybciej między północą a godzi­
ną 6-tą rano. Od 6-tej rano do 
9-tej procent wzrostu wyraża się 
liczbą 8,6. Od 9-tej rano do po­
łudnia 7,3. Od południa do 18- 
tej nie zanotowano żadnego wzro 
stu. Od 18-tej do 21-ej procent 
obejmuje 1,3, od 21-ej do potno 
cy wyraża się w cyfrach 3,6 pro­
cent, a od północ1/ do 6-tej rano 
skok jest niesłychany bo 85 .pro­
cent.

Botanicy przyjmują powszech 
nie, że najstarszym drzewem na 
świecie jest znane drzewo «Bo» 
na Ceylonie, w cieniu którego, 
jak głosi legenda, prowadził swe 

. rozmyślania Budda. Drzewo to 
zasadzone zostało w r. 238 przed 
narodzeniem Chrystusa W Mek­
syku, w miejscowości Chapulte- 
pec, rośnie dotąd olbrzymi cy­
prys, który liczy kilka tysięcy lat. 
Obwód jego liczy 36 m. Niektó­
re drzewa iglaste w Kalifornii 
przekraczają niejednokrotnie wy-

Wyciąg 
z życiodajnych 

gruczołów 
zwierzęcych

KALEFLUID l 
Extrait 

Orchitique
Używanie naszego wyciągu po 
lepsza na ogół w sposób bar 
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer 
pania. zaburzenia starości. L 
kobiet również w wieku przej 
ściowym. W sprzedaży w wiel 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy opis „sposób użycia” po 

polsku.
LABORATOIRE

S. KALEFLUID
(Export)

66, Bld Exelmans — PARIS (16)
V.P. 21.331 (85

BELGIA: Mr Venevitinoff 
46, rue Bevez-Strombeck

(pres Bruxelles).

CZYTAJCIE.
I ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„SŁOWO POLSKIE?*

WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
poleca wyroby w najlepszych gatundawców i kantyn, ceny zniżone, 
nych. — Wysyła się paczki 5-kilogramowe (najmniej) za zaliczką 
na Francję i Belgię. Dla odsprzedówców i kantyn, ceny zinzone.

FASOWANIE SZYNEK POWIERZONYCH 
zamawiajcie z zaufaniem:

E t s PIETRUSZKA et F i I s
7, rue Maurice — Pierrefitte (Seine)

M
I

DOBRE, SZYBKIE I

LEKARSTWA,
Piszcie ix) ostatnie 

największego

2 Hogarth

TANIE. — PEŁNE UBEZPIECZENIE

MATERIAŁY, ŻYWNOŚĆ
katalogi STU POPULARNYCH PACZEK 

Polskiego Domu Wysyłkowego
H A S K O B A
Rd. London S.W. 5, Angleterre

Ządaicie margaryny
CE MA

(108)

JEST NAJLEPSZĄ MARGARYNĄ 
do użytku kuchennego, do babek i placka, 

do pieczeni, itd. — dla Piekarzy i Cukierników 
GEMA JEST NAJZDROWSZĄ, BO KONSERWUJE SIĘ, MA PRZYJEMNY AROMAT, 

DZIAŁA DODATNIO NA TRAWIENIE, 
Żądajcie u kupców i używajcie tylko MARGARYNĘ C E M A.

i REPREZENTANT : J. ROSKOSZ.
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sckość 100 m
2.500 lat.

Największe 
znane odkrył

i liczą

drzewa 
pewien

angielski w ub. wieku

przeciętnie

dotąd nam 
podróżnik 

w Tasmanii
u podnóża góry Wellington. Na­
zywa się je tam drzewami gumo­
wymi; jest to rodzaj eukaliptusa. 
Jedno z łych drzew zostało ścię­
te i miało następujące rozmiary: 
wysokość 90 m, 67 m od korzenia 
do pierwszych gałęzi, a średnica 
wynosiła przy korzeniu 9,20 m, 
a 6,70 w miejscu, gdzie wyrasta­
ją pierwsze gałęzie. Drzewo to 
wyższe jest zatem o 11 metrów 
od wierzchołka Panteonu i o 24 
metry od wierzchołka wieży bazy-

półtora metra. Należą one do ga 
tunku małży, który wygasł w epo­
ce kredowej.

Odkrycie to potwierdza teorię 
geologów, iż przed milionami lat 
w całej Grenlandii istniał klimat 
podzwrotnikowy, o czym świad-
czą także znalezione resztki 
łudniowych roślin.

Kłopoty budowniczych 
pod biegunem

Mieszkanie w namiotach

po­

lub

K

D

WIELKA RESTAURACJA MIKADO
55, Boulevard Rochechouart — PARIS 

Znakomita orkiestra bałałajkowa pod batutą p. Zapolsky. 
Piosenki polskie, francuskie i rosyjskie

CENY NORMALNE
Występy seboty od godz. 20 do 24-eJ.
W niedziele popołudniówki i wieczory.

pod kierownictwem DOKTORA PRAW

Tłumacz Przysięgły przy sądach francuskich

106, Rue Jouffroy, PARIS 17®
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram S8-91 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, 
emigracje itd. — Pełnomocnictwa.

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w

jM'jiniinmiimmiinnTTimiiiimiiimy

Polsce.
(191)

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU
kierowana przez byłych kombatantów

liki Notre Dame w
Muszle-olbrzymy 
na Grenlandii

Duńska wyprawa

Paryżu.

naukowa, któ
ra badała niedawno wnętrze 
Grenlandii, znalazła w odległości 
40-50 km od wybrzeży morskich

lepiankach ze śniegu na obsza­
rach podbiegunowych należy już 
do przeszłości. Na Alasce lub w 
półn. Grenlandii buduje się stałe 
osady z domami na fundamen­
tach — i tu budowniczowie wal­
czyć muszą z nieoczekiwanymi 
trudnościami. Ich powodem jest 
stale zamarznięta warstwa ziemi.

Pochodzi ona z okresu lodowe 
go i ma grubość od kilku decy­
metrów do 350 metrów. Reaguje 
ona na wszelkie zwyżki tempera­
tury, nawet takie, jak sąsiedztwo

ogrzanych domów. Wrażliwość ta 
ma z kolei źródło w obecności wo 
dy.

Lód tworzy tu bądź całe po­
kłady, bądź nacieki i kliny, które 
pod wpływem zmian temperatury 
kurczą się, rozszerzają lub topnie­
ją. I w rezultacie fundament nowe 
go domu nagle obsuwa się, ponie 
waż pod nim utworzyła się rozpa­
dlina lub ciekła warstwa błota.

Aby temu zapobiec, przed bu­
dową domu wysusza się grunt, ko­
piąc w nim szyby i nagrzewając je 
gorącym powietrzem, bądź od­
wrotnie — po wybudowaniu do­
mu wpuszcza się rurami pod jego
fundamenty zimne powietrze, 
obu wypadkach koszt budowy 
lega odpowiedniej podwyżce.

Miasto Lorient wybudowało

W 
u-

na
próbę szereg mieszkań złożonych 
z 3 pokoi i kuchni za cenę po 
1.115.000 franków za mieszka­
nie.

Deputowany francuski Bousch 
obliczył, że przeciętna cena miesz 
kania we Francji wynosi 2 miliony 
600 tysięcy fr. w przeciwieństwie 
do Niemiec, gdzie mieszkanie ta­
kie kosztuje 800.000 fr.średnicyskamieniałe muszle

STRAŻAKA UGASILI

— DOM SIĘ SPALIŁ

opyrlght by Opera Munai

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

• i!
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: WSZELKIE PRACE =

MALARSKIE I DEKORACYJNE

M.
WYKONUJE

M ICH AŁOWSKI

KAKTUSY
Przy zakurzonej drodze wiodącej 

przez pustkowia Arizony (U.S.A.) stoi 
tablica z napisem: ,,Zupełnie bezpłatN 
nie możesz sobie sam wykopać i za­
brać na pamiątkę piękny kaktus X 
Arizony”. Przy tabliczce siedzi so­
bie obdarty staruszek obok stosu ło« 
pat i pali fajkę. Ktoś ciekawy zaj 
trzymuje samochód, podchodzi doi 
starego i pyta go, skąd mu przyszła 
do głowy to ogłoszenie o kaktusach^

— Są trzy przyczyny — powiada] 
dziadek, pykając fajkę. Pierwsza: ta 
chęć zrobienia przyjemności ludziomd 
każdy sobie chętnie sam wykopie tak, 
kaktus i zabierze do domu na pamiąt­
kę, z Arizony. Druga: mogę sobie po­
gadać z ludźmi z rozmaitych stanów 
o różnych ciekawych sprawach, któ­
re się dzieją u nas i na całym świę­
cie. A trzecia: zatrzymujące się til 
naiwniaki oczyściły już dobrych kil-ę 
ka akrów z tycli przeklętych kaktu^ 
sów, których mnie i moim synom nią 
chciało się wyciągać.

(malarz — dekorator — artisan) -
Specjalność malowanie dekoracyjne Fibrltem

: Wykonanie solidne, Ceny bardzo przystępne. •
9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17e)

Metro: Ternes i Etoile :
Tek: MONtmartre 18-42 (Magar) od godz. 10 do 12-ej. (193) :
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Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotard
1MPRIMER1E J. E. P. 

Travail execute 
par des ouvriers 

syndiqwee

DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 
przyjmujemy abonament na prze­
piękną i najnowszą książkę wy­

bitnej polskiej pisarki
ZOFII KOSSAK 

^BŁOGOSŁAWIONA WINA>
Stron 194, 

CENA
Od 1 lutego 

będzie fr.
Jeszcze dziś

płócienna okładka.
TYLKO fr. 495.
1953 cena tej książki

750, plus przesyłka.
napisz do „Libelli",

przesyłając sumę fr. 495 manda-1 
tem pocztowym na konto 

PARIS CC 5651 50.
„LIBELLA”

SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-l'lle, Paris 4. 

Telefon: DANton 51-09.
M-o: Sully-Morland 1 Pont-Marle

(195)

UWAGA, SAMOTNE PANIE!
Jeżeli chcecie wyjechać do Kanady, 

by wyjść za mąż zwracajcie się z peł­
nym zaufaniem do „Service Bureau 
for New Canadians", Dział matry­
monialny. Biuro nasze ułatwi Wam 
poznanie odpowiedniego kandydata 
na męża, oraz gwarantuje wjazd do 
Kanady. Piszcie do nas, załączając 
krótki życiorys i fotografię.

Adres: — 415, Bloor St. Toronto,
Kanada (199)

Prenumerata we Francji ; Mieś. 280 trs Kwan 840 frs. Półroczna 1 600 frs. 
Prenumeratorzy zagraniczni plącący we frankach francuskich wplacaja dodat­
kowo na koszty przesyłki kwotę 156 frs miesięcznie

Cennik ogłoszeń : Cena ogłoszenia w dziale oglo-zen wynosi 250 frs za 1 cm. 
szerokości 1-go łamu. Za ogłoszenie powturzi ne hrz zmian wielokrotnie — znlzka 
Ogłoszenia drobne 150 frs. od wiersza. Za ire-c cgioszen Redakcja nie odpowiada.

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego
Francja : Dep Nord — T Golab. 52. rue St-Andrś. Lille (Non!). — Dep Pas- 

de-C .iaii • Gerar. Cichy, Hotel Polski. 24 r ae ia Gare, Lens <P -de-C.). Tel 353. 
Dep Puy-de-Dome I Allier — Jerzy Wilski. Croix Mallet, Les Ancfzes (P.-de-D). 
— Dap. Gard — Jan Szuteckl. 82 La Rcyale par lamaris (Gard). - Dep. Rhone — 
J. Gendera. 7. rue Crlllon Lyon (Rh< ne). — Dep. saone et-Loire 1 Nievre — Fr 
Glerczak, 43. rue Lamartine, Le Creu«»t (S et L) — Dep. Loire — J BiJas. Cite 
Franco-Beige, rue d'Outre-Furan. St-Etienne Loire) — Dep Calvados — Stefan 
Barylak, Potigny (Carvadus) - Dep. eouohee-du Rhone. Var 1 vaucluse — Stefan 
Hcrouysk. Ecole des Filles La Penne-s-Huveaune (B flu-Rnone) — Dep. Moselle 
1 Mei rthe-et-Moselle — Al Salamon, 5. rue au cambout. Metz (Moselle)

Austria • K F Knap Sateburg 2 Maxglar V\ i hnsiedlong Werksstr. 13/17. 
Prenumerata : mies 30 S . kwart. 85 S Polruczna 150 S — Belgia : Okręg Lim- 
burgia : H. Lapczynskl 45 Ek-tersraat Vuchi Cite < imburg — Okręg Lićge : 
K. Włodarczyk, 22, rue des Armuriers Ltege. Konic pocztowe 8U1-2-78 Pren mies. 
55 frb. kwart 165 frb. polrocz 830 trb, tgz fro - Holandia 1 B Galas
Scborsmolenstraat 9. Breda. Pren mies. 3 guld . kwart 8 gi Id . polrocz. 15 guld . 
egz 15 cent. — Kanada : Dr. M Sangowlcz. 1273 av Bernard. Apt 1. Montreal 
(Uue.i. pren. mies. 1,25 doi., kwart 350 dol polrocz 6.50 doi — Niemcy 1 Ct. 
Tarnowski. 93 Quakenbruck. Schipnorst 2 Postchehkomo Hannover 723-24 Pren 
m;e.r 4 DM., kwart 11 DM. — Szwajcaria fc Chylewska Rudenzweg 6. Zurich 
J/48 Pren mies. 4 fr szw. kwart 11 fr. szw pob<«z 2t fr. szw . Egz 0.20 tr.
szw . — Szwecja, Norwegia. Dania t B Kurowski, ALggatan 6 c. Lund 
mies 5 kr. szw.. kwart. 14 kr. szw polrocz ł, kf -,zw - W Brytania i 
dia : J Jacewicz, 9 Fowls Terrace, London W u tel BAYswater 1987. 
biurowe godz 10-12 prócz sobot 1 niedziel Pren mieś 8 6. kwart. Funt

Pren 
Irlan- 
Godz.
1.5 6.,

egz. 3 d.
Po a tymi adresami prosimy zwrarac siś w sprawie prenumeraty, kolportażu 

1 ogłoszeń.


